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Wychodzi w dwóch wydaniach 
dla Lwowa o godzinia 2. popołudniu, dla prowinuy! 
o 8. wieczoreln. 


Przedpłata wynosi: 


We Lwowie s dost«wą do domu: miesięcznie zł 1.50, 
kwariałnie st. 4.50, półroeznie © zł. Prenu- 
merstorowie miejsce wi mają nadto prawo 
bezpłatnego wypożyczania ksiażek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Naprorineyl £ |rzesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 zł., połrocznie 12 x 

Za granica kwa:talnie zł 7.560, połrocanie 15 zł 

Prenumeratorówie Gas. Nar. noj otrzymać ty- 
godnik humorystyczny BZCZUTEK 2 do- 
płatą miesięczną 34 ct., kwartalnie 1 zł. 


Numer kosztuje 6 centów. 


We Lwowie — Środa dnia 8, Listopada 1893, 


Rok XXXII. 


BIURA REDAKCYI: UJ. Karola Ludwika 1. 3 
i Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 
BIURA ADMINISTRACYT: UI. Karola Ludwika 3 
isklep), Otwarte od ran: do 7 wieczorem. 
Ogloszenia | przeđpłate przyjranja we Lwowie. 
Administracya Gaz. Nar. nl Karola Ludwika 1. 3. 
w Paryżu: ©. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — we Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Ottw 
Maas), Walischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadta 2 
A. Qppelik, Uriinangergasse 13; M. Dukes. Wollzeile 6- 
H. Sehaliek, Wollzeile 11 i J. Denneberg, 1 Woll 
zeile 19, — wHamvurgu: A. Steiner. w Frank 
fursie u, M.: Hszsennen & Vogler i ti. L. Dante O 
— w Warszawie: bkeichwaun & Frendlor 


CENA OGLOSZEN: Ogłoszeuła zwyczajne za je 
dnoszpaltowy Wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane xx wiersz lub jego 
miejs= 36 et. 


Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.* 


która wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 1 zł. 50 ot. 
kwartalnie 4 50 , 


na prowincyi : 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie Ga pa 


Tygodnik humorystyczno-satyryczny 


„SZCZUTEK: 


mogą otrzymywać prenumeratorowie 
„Gazety Narodowej” za cenę niższą ed 
pełowy, be za dopłatą: 

miesięcznie 85 ct. 

kwartalnie 1 zł. 


n 


Prenumeratorowie miejscowi 
przy składaniu przedpłaty na „Guz. Nar.* 
w naszej administracy! (ul. Karola Lu- 
dwika 3, sklep) otrzymują zupe łnie 
bezpłatnie kartę abonamentową na 

wypożyczanie książek 
w języku polskim, francuskim i niemie- 
ckim, że znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty. 


O a | 


Minister spraw wewnętrznych 


w nowym gabinecie, 


Lwów d. 7. listopada. 

Wozoraj na tem miejscu zastanawia- 
liśmy się nad polskimi kandydatami 
do fachowych tek ministeryalnych i 
wypowiedzieliśmy opinią kraju supel- 
nie bezstronnie, nie wnikając zupełnie 
w kwestyę, do jakiego obozu w kraju 
kandydaci ci należą. Chodzi nam tylko 
o jedno: aby ci mężowie byli żelazne- 
go charakteru woli, prawdziwej wiedzy 
i na pola służby dla kraju złożyli już 
dowody, iś na zmianę ich zasad nio 
wpłynąć nie może. 

Dziń zamierzamy znowu zwrócić 
uwagę na inny, wieloe ważny poste- 
runek w gabinecie, na tekę minister- 
atwa spraw wewnętrznych. Telegrafi- 
cznie nadchodzące od dni kilku kombi- 
nacyć co do przyszłego składa mini- 
sterstwa wskaaują, jakoby na to ważne 
stanowisko miał zosta powołany br. 
Widman, 8 równocześnie organa 
zjednoczonej niemieckiej lewicy silnie 
tę kandydaturę forytują. 

Wedle naszego widzenia rzeczy, 
powierzenie teki minister- 
stwa spraw wewnętrznych 
br. Widmanowi byłoby sta- 
nowczom zachwianiem Tó- 
wnowagi i daniem zbyt wielkiego 
wpływu zjednoczonej niemieckiej lewi- 
cy, zwłaszcza, gdy ta dla swego oelon- 


A A 


ka rewindykuje nadto tekę ministerstwa 
skarbu. 

Ministrem spraw wewnętrznych W 
takiej monarchi jak Anustrya, złożonej 
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Wizyta u Gounoda. 


(Z notat podróżniezyeh.) 


— (Chcesz pan poznać Gounod'8?.-- 

Drgalom — i zwróciłem na towa- 
rtysza niedowierzające spojrzenie. 

Gounod |... W zgiełk i zamęt bulwa- 
rowej kawiarni nazwisko to wpadło jak 
promień słońca w łas. Niezbyt prze- 
stronną, zadymioną i, mimo drzwi na 
ulicę otwartych, iekielnie garącą izbę 
przepełniał tłum, wypadły przed chwilą 
so wszystkich wrót teatru „Varietćs*. 
Tłam ten rzucał się, podrygiwał, bła- 
znował, przyprawiony o paroksyzm spi- 
lepsyi kupletami l mimiką panny Judice, 
mistrzyni w rodzaju „dziewiezo-cyni- 
oznym“. Cudzoziemcowi, oszołomionemu 
narkotykiem wrażeń p: zdawać 
się mogło, że ten (um wyobraża — 
Francję. . » 

Ale oto wymówiono nazwisko Gou- 
nod'a i zara w myślach jaśniej ma się 
zrobiło. 

— Pytam, czy chessz pan poznać 
Gounod'a, bo jeśli tak, to pojedziemy 
do niego jutro z pannę Ferny, oraz z 
panami Oskarem Commetant i Antonim 
Penis y Goni... b 

Zawsze świetny i przed dziesięcioma 
laty jeszcze przez całą Warszawę po- 
dziwiany migdałowy  paltot é. p. dyre- 
ktora i założyciela warszawskiego insty- 


z różnych narodowości, powinien być odzywają się czasem głosy, zwraca- 
mianowany mąż wolny od wszelkich Jare Wach na potrzebę zakładania 
silniejszych zabarwień stronniczo-poli- szkół handlowych w kraju naszym, 


y =i lecz niestety, nie znajdują one tak 
tycznych. Br. Widman do rzędu tych |żygziiwego poparcia u ozynników roz- 


ludzi nie należy. Jego tendencye ger- |strzygających, jak ze względu na wa- 
mamizatorskie i oentralistyczne nie mo- |Żność sprawy zasługiwałyby. 
gą go zalecać na to stanowisko. Dowiadujemy się, że teraźniejsz 


i k ý % rektor szkoł olitechnicznej rof 
Jeśli osobistości takiej — czego ato-| dr, Piącyd D n TE yk R 


li nie przesądzamy — nie można na|wo podjąć starania o otwarcie wydzia- 

razie znaleść wśród członków parla-|ln handlowego w tym zakładzie. 

mentu, — to zdaje naw się, że bar- pep ma już swoja historyę. 
TE i j łanowicie istniała we liwowie od 

dziej odpowiadałoby zarówno naszej || 

ki we Wiedniu jak i klu- r. 1884 pod nazwą Real ć: Handelsaka- 


i demie, szkoła której dział handlowy 
bowi Hohenwartha, gdyby ją powoła- odpowiadał mniej więcej zakresowi uauk 


no nawet ze sfer urzędniczych, byleby|w dzisiejszych handlowych szkołach 
miała warunki wyżej wskazane. średnioh. Cesarskiem rozporządzeniem 


4 P s 3 lutego 1844 otrzymała ta szkoła no- 
Polacy w Życin konstytncyjno-par- | wą organizacyę pod Hiwi „Akademii 
lamentarnem byli zawsze skromni — | technicznej“, która obok Wydziału te- 
może nawet za skromni, nie żądali dla |chnicznego posiadała także i wydział 
siebie nigdy hegemonii i mie żądają |handlowy. Nie odpowiadał on we wie- 


jej dzisiaj — ale też nie m gą zdać |1u względach zadaniu swojemu, lecz 


się na łaskę i niełaskę innych narodo- 
wości, których celem właśnie jest nja- 


ckie. Apetyt zjednoczonej lewicy wzra- 
sta z dniem każdym, — powinna go 
jednak maskować. 


że i związany z nie 
klub Hohenwartha — nie udzielą swe- 
go poparcia rządowi, któryby się 


nie można tego zaprzeczyć, że gdy po 
trzydziestoletniem istnieniu ów wydział 
> Jest uja- |handlowy zwinięty zostnł w r. 1875 
rzmienie wszystkiego, 00 nie niemie: | wskutek reorganizacyi dawnej Akade- 

mii technicznej, ubytek jego dał się 
uczuć dotkliwie w kołach interesowa- 


nych. 


| Wymownym też dowodem potrzeby 
Koło polskie bowiem — a sądzimy, |utrzmania kursu nauk komercyalnych 
m silnym węzłem |przy szkole politechnicznej we Lwowie 
jest ta okoliczność. iż kolegium profe- 
sorów tego zakładu, reprezentaoya mia- 
tjata Lwowa, Izby handlowe, a wreszcie 
przechylał na lewo a tem samem nie|; sejm przy każdej zdarzonej sposobao- 
był porównie wyrazem wszystkich |ści oświadczały się za utrzymaniem, 


trzech koalicyjnych stronnictw parla-| względnie reaktywowaniem wydziału 


mentarnych. 


Wydział handlowy 


w szkole politechnicznej we Lwowie. 


Lwów d. 7. listopada. 


Jedną z najpilniejszych potrzeb 
kraju stanowi obecnie przysporzenie 
mu ludzi, zawodowo uzdolnionych do 
handlu i zajęć bankowych. Towarzy- 
stwa zaliczkowe, banki, fabryki, kole- 
je żelazne i wszelakie inne zakłady 
pieniężne, jakkolwiek nie mogą sobie 
dać rady z nawałem kompetentów o 
posady, cierpią jednak na dotkliwy brak 
sił fachowo przysposobionych do tej 
slużby. Kupiectwo nasze także dlate- 
go głównie rozwija się słabo, że brak 
mu ludzi z gruntownem wykształce- 
niem teoretycznem — gdy sama pra- 
ktyka nawet przy największym spry- 
oie i wrodzonych zdolnościach nie 
zdoła natchnąó kupców i finansistów 
takim duchem inicyatywy i szerokim 
poglądem na cele i znaczenie handlu, 
ażeby zdołali podźwignąć i rozwinąć 
silniej ten tak nadzwyczajnie zanie- 
dbany u nas, i zupełnie niemal w rę- 
0e obcych żywiołów oddany dział ru- 
chu ekonomicznego. 

ziwne panuje u nas lekceważenie 
handlu. I jeżeli przysłowiowa gali- 
cyjska apatya na wszystkich innych 
pe życia publicznego przeszka- 
za nam do rozwinięcia energiczniej- 
szej działalności, to w zakresie opa- 
nowania handlu przez swojskie ży- 
wioły tem więcej daje się uczuwać 
brak energii i wytrwałości, Tu i owdzie 


tutu muzycznego, wydał mi się w tej 
enwili oblany wiatłem niebiańskiem. 

— Cry.. czy doprawdy ? — wyją- 
kałem nieśmiało. 

Bagnetowe ostrea wąsów artysty, po- 
madą węgierską zlepionych, jego płowa, 
Pae bródka i jasne, żywe sc 
MUASPEW Y r. i skupiony. 
żarówek az poważny i skupiony 

— Młody dziennikarz (nosiłem wów- 
ezan etykietę „młodego dziennikarza“), 
powinien starać się wszędzie dotrzeć i 
wszystko zobaczyć — rzekł tonem do- 
brotliwie mentorskim. Pojedziemy po- 
jutrze do Saint-Cloud, gdzie poznasz 
pan Gounod'a; przedtem zaś jeszcze za- 
poznam psna Z przyjaciółmi swymi: pa- 
nem Coimmetant, sprawozdawcą muzy- 
eznym „Siecła” i panem Antonim Penia 
y Goni, krytykiem dziennika madryckie- 
go „El Tempio*. 

— Czy i + panną Ferny także? — 
szepnąłem rumieniąc SIĘ. 


Bagnety skierowały się prosto w 
pierś moją. 
— No, no — mruknął dyrektor, po- 


drygując na stołku i zerkając w atronę 
wielkiego Zwierciadła — pannę Ferny 
głowy pan sobie nis zawracaj. To ar- 
tystka — rodzaj dla młodego dzienni- 
karza niebezpieczny... Mer 

Umówiliśmy się o warunki wycieczki. 
Miałem przybyć około południa, w peł- 
aym rynsztunku wizytowym, na dwo- 
rzee kolei, Saint-Cloud to prawie przed- 
mieście Paryża; pół dnia wystarcza na 
podróż w jedną i drugą stronę. 

Byłem w owym czasie skłonniejszy 
do syntezy, niż do analisy; w sercu też 


mojem, przejętem czcią dla „Fausta“, llipan, a woniejący jak buduar, wepchnął! kę 


handlowego we Lwowie. 

Mianowicie, kolegium profesorów 
b. Akademii technicznej wezwane w 
roku 1866 do ułożenia planu reformy 
tego zakładu, w wypracowanym przez 
siebie projekcie statutu zatrzymało oso- 
bny wydział handlowy. 

Gdy w parę lat później — w roka 

1869 Wydział krajowy przygotowywał 
do przedłożenia sejmowi projekt urzą- 
dzenia instytutu technicznego we Lwo- 
wie, proponował również, ażeby on 
obejmował obok innych  fakultetów 
także wydział osobny pod nazwą „fa- 
chowej szkoły handlowej“. 
,, Sejmowa komisya edukacyjna przy- 
jęła ten projekt bez zmiany, i na po- 
siedzeniu sejmowem z 10. listopada 1869 
reprezentacya kraju uchwaliła ów sta- 
tut dla instytutu technicznego we 
Lwowie, uznając tem samem potrzebę 
utrzymania przy nim także i samoistne- 
go wydziału handlowego. 


Z powodów politycznych uohwała 


ta nie uzyskała sunkcyi cesarskiej, gdy 


ówczesne ministerstwo centralistyczne 


Hasner-Giskra widziało w niej nieu- 


prawnione dysponowanie przez sejm. 


funduszami państwowemi. 

Sejm nie wahał sią jednak w nie- 
zwykłej drodze osobnej prośby do tro- 
nu domagać sią wprowadzenia w życie 
organizacyi instytutu technicznego we 
Lwowie według uchwalonego w r. 1869 
statutu. Rozpoczęły się układy z mini- 
sterstwem, i wynikiem tych rokowań 
był reskrypt cesarski m d. 9. paździer- 
nika 1872 nadający szkole politechni- 


cznej we Lwowie nową tymczasową 


organizacyę z trzema wydziałami fa- 
chowemi: inżynieryi, budownictwa i 
chemii technicznej, do których dodano 
w r. 1875 czwartą szkołę fachową — 
budowy machin. 


wspólny mieli ołtarz : 
Saint-Cloud znaczyło dla mnie toż sam 
Prawie co — Weimar. 

Caly dzień następoy rozmyślałem o 
arcymistrza francuskiej muzyki. Do roz- 
myślań tych dodały wątku dwa Świeże 
wrażenia : wysłuchanie na koncercie w 
Trocadero wspaniałej „Gałii*, oraz go” 
dzina spędzona na wystawie malarskiej, 
wśród ureydzieł Fortuny'ego, 

Młody aż do śmierci, bo młodo zmar- 
ły malarz hiszpański, poświęcił jeden 
ze swych płomiennych, samem słońcem, 
zda się, malow acych szkiców ; Goanod'o- 
wi, tworzącemu „Fausta“. 

Stała mi wciąż przed oczami ta dzi- 
wn, prawie mistyczna kompozycya, i 
zapytywałem sam siebie: dlaczego W 
niej Mefisto tak po przyjacielsku nachy- 
la się do francuskiego mistrza, idealna 
zaś Małgosia odsnwa się od niego w dal 
obłoczną?.. Czyżby Fortuny, sam sza“ 
tańsko piękny, genjalny i fatałnościę 
naznaczony, dopatrywał się i w Gouno- 
dzie pierwiastku demonicznego ? 

Cała młodość twórcy „Fausta“ prze- 
czyła temu. Mistrz, zanim w. swym nie- 
śmiertelnym duecie zamknął wszystkie 
słodycze i wszystek jad miłej, strasznej, 
jak otchłań ciągnącej i „jak Śmierć mo- 
cenej“ miłości ziemskiej, wpierw  miło- 
wał tylko Boga i świętych Jego. Była 
nawet chwila, w której o przywdzianiu 
habita rozmyślał. 

Skądże więc pod pędzlem Fortuny'ego 
znalazł się ów symbol niespodziany ? 

, 4 nierozwiązanem pytaniem w my- 
śli przybyłem na kolej. Pociąg tylko co 
jas odchodzić. Kątski, świeży jak tu- 


Goete i Gonnodi 

o, wygolonych, wy 

conych biało, $ 

wrzeszcząć w niebogtoBy, 

Byli to: Commetant i Goni. 

była poprostu wymiana sąsiedzko-naro- 
dowych komplementów. 


Wydział handlowy opuszczono zaś -- |tym czasie ciężkie straty, ) 
ze względów oszczędności... Jako ślady | Niemcy liczyły 24,291.000 MOT 
dawrego wydziała handlowego utrzy-|a 14.027.000 katolików; w roku 1890 
mały się jednakże do dziś wykłady ra-|pierwsza z tych cyfr podniosła się do 
chankowości /bandlowej i towaroznaw- |31,027.000, druga tylko do 17,672.000: 
stwa, ekonomii społecznej, tudzież pra- |zatem kiedy w r. 1867 na 1000 miesz. 
wa handlowego i. weksiowego przez | kańców, odliczając niechrz*ścijańskich, 
płatnych docentów. | było 621 protestantów i 368 katolików, 

Ta ntymozasowa“ organizaeya zakoły |to w r. 1891 było 628 protestantów a 
pektechnicznej trwa do dris. Kolegium |357 katolików. W ten sposób w przecią- 
profesorów tego zakładu spełnia przeto | gu ostatniego ćwierćwieku katolicy stra- 
tylko swój obowiązek, gdy podejmaje|cjli 287.000 dusz; a jeśli ten sum sto- 
tors na uowo zabiegi, by po dwadxio- |sunek miał miejsce i dawniej, stracili 
sin latach, ta tymczasowość skończyła |w przeciągn ostatniego stulecia około 
się Ap Nie można też dziwió| miliona dusz. í 
się temu, iż zmierza ono do uzapelnie- Skąd te straty pochodza, jakie iv 
nis zakładu wydziałem * kaudlowyum, | przyczyny, gdzie Twyni Ara W 
trzymając się konsekwentnie tradycyj|i najsiluiej? Odpowiedź na te pytania 
intytuto, uchwał dawnych kołegiów | ułatwi rzut oka pa Alzacyę i Lotaryngię 
prefesorów, a wreszcie uchwały sejmo: |gdzie katolicy, przeszedłszy pod pano- 
waj z r 1869. À wanie niemieckie, stracili po dziś dzień 

Projekta utworzenia we Lwowie 
średniej szkoły handlowej, o których |tysięcy; pierwsi z miliona trzystu ezte- 
od kilku lat jest mowa, nie powinny | rech 
przeszkadzać wprowadzeniu w życie |dwud 
wydziału handlowego w szkole po-|tysięcy postąpili do 337 tysięcy. Do tego 
litechnicznej. O iłe bowiem handel i | rezultatu przyczyniła się z jednej strony 
przemysł potrzebują buchalterów i ko- |dość tłumna emigracya katolików do 
respondentów z średniem wyksztalce- |Francyi, z drugiej strony licznie uadcią- 
niem szkolnem, którzy przez praktykę gający protestanccy urzędnicy, żołnierze, 
wyrabialiby się następnie na tęgich| których protestancki rząd badź co badź 
spścyalistów, 0 tyle znowu banki, wię- |faworyzuje, podczas gdy katolicy sami 
ksie przedsiębiorstwa handlowe i prze- |sobie radzić i wystarczać muszą. Nawet 
mysłowe, asekuracye i koleje żelazne|w Bawaryi i w w. ks. Badeńskiem ofi- 
potrzebują komercyalistów z rozległej- | cerowie i urzędniey protestanci o wiele 
szym zakresem wiedzy. F w tej też|stosunkowo przeważają; w Prusach po- 
myśli sejm na posiedzenia z dnia 24 winnaby właściwie przynajmniej trzecia 
stycznia 1886 powziął uchwałę nastę: |częsó oficerów być katolicka, w rzeczy- 
pującej treści: wistości atoli nawet dziesiąta częsć do 

psim wzywa o. k. liząd, ażeby |koścoła katolickiego nie należy. Z po- 
w drodze właściwej przyprowadził do|między ministrów berlińskich ani jeden 
skntku urządzenie wyższego kursu | nje jest katolikiem, ani jeden z 11 nad- 
handlowego w c. k. szkole polite-|pręzydentów, jeden z 36 prezydentów 
chnicznej we Lwowie —'a te miesało- |okręgowych, a uni jeden z prezydentów 
śne od samiaru ursądseniu kursu han- wiceprezydentów i goneralnych prokura- 
dlowego w projektowanej średniej ssko- |torów w wyższych sądach. W liczbie 600 
le przemysłowej we Lwowie, którego u-|go 700 rudców znajduje się zaledwie 50 
tworsenie również jest pożądanem*. , . |katolików; między 3000 sędziów wszol- 

Byłoby to zasłagą trwalej wartości, | kich stopni około 150 katolików; między 
gdyby grono profesorów naszej szkoly |35Q landratami 20 lub 25 katolików. 
politechnicznej, nie dając się zniechę- | Podobnież na uniwersytetach katolieey 
cić napotykanemi trudnościami, nie profesorowie należą do wyjątków. Natu- 
ustawało +6 e o reaktywowa- |rajnie wszyscy ci profesorowie, wojskowi 
ma wydziału handlowego w tym za-ļ|i gyjeccy dygnitarze samem znaczeniem 
sat Se, NE oi DET LT 

f ze- f : Pa ; 
go instytutu technicznego, nie byłyby Fua me ące Potęłalie ciągną 
zbyt znaczne. | 5-4 Niezmierną szkodę przynoszą nastę- 

„Wydział krajowy powinienby ró- pnie kościołowi istniejące w różnych 
wniek wydobyć z pyłu archiwum swo- państwach, stanowiacych cesarstwo nie- 
Jego odnoszące się do tego przedmiotu |mięckie, prawa o wychowaniu dzieci z 
akta, by ma nowo spowodować sejm po- |małżeństw mięszanych, które w dodatku 
nownie do zabranią glosu w sprawie |protestancey urzędnicy starają się wszel- 
tak ważnej dla ekonomicznego rozwoju |kjemi siłami, prośbą i grożbą dla swego 
naszego kraju, wyznania wyzyskać, Tymczasem małżeń- 
stwa mięszane mnożą się wskutek istnie- 
jących dziś stosunków coraz bardziej ; 
zwłaszcza od roku 1871 wzrost ten jest 
widoczny. Kiedy przed rokiem 1871 mał- 
żeństwa mięszane w Prusach wynosiły 
5%, dziś dochodzą do 12%. Wedle nie 
zupełnie, co prawda, dokładnie przepro- 
à tiag y wadzonych wyników, katolicy tracą na 

Znakomite katolickia pismo Historśsch- |100 dzieci z małżeństw mięszanych oko- 
polstisehe Bldtter przyniosła artykuł pod |ło 57. W Bawaryi na 2248 tego rodzaju 
powyższym tytułem, który glłośnem, bo-|małżeństw, które zawarte zostały w rokn 
lesnem achem rozszedł się po'katolickim }1892, dali katoliccy proboszezowie tylko 
świecie, Pomimo niezaprzeczonych try--|1046 a pastorowie protestancey 1202 
umfów katolików ` niemieckich ne polujślubów. Od roku 1880 do 1891 przejść 
polityki, pomimo wyboraej organisacyi, | miało w Niemczech, jak donoszą konser- 
3 której zwłaszcza za czasów Windhor-|watywne organa, 24.000 katolików na 
sta centrum słynęło — słowem, pomimo | protestantyzm, a 4700 protestantów na 
całej, takoświetnie na zewnątrz rozwija- | katolicyzm ; wedle jednomyślnego zdania 
jącej się historyi % ostatnich lat dwu- |lndzi kompetentych, te tak znaczn ró- 
dziestu, kościół katolicki poniósł tam w |żnicę na korzyść protestantyzmu aa 


Amaiaszanie się liczby. katolików 


w Niemozeoch. 


a a 
mw 


mię do przedziału, gdzia dwóch panów, 
fraczonych i 
skakało sobie 


„ Wyskakujemy z%wagonu, wdzieramy 
wykrawa- | gi ; Ę 3 
ę po stromych ulicach aż na wierzcho- 
do oczów, |łek wzgórza, pokrytego amfiteatralnie 
„, . |rozkosznemi willami, dzwonimy do tej, 
Kłótnia |która jest Gounodową, i — o rozpaczy! 
odbieramy fatalną wiadomość: 
— Pana nie ma w domu. 


Na „młodego dziennikarza” nie zwró-| — Wyjechał? 
cono, rozumie się, najmniejszej uwagi. — Wyjechał. 
|, — A panna Ferny?.. — spytałem — Dokąd ? 


nieostrożnie Kątskiego i 
już w bisgu. qtskiego, gdy pociąg był 
Nie wiedziałem, że równa się to py- 
tamu: „A pani udmirałowa?* — w.„Ły- 
cin paryskiem*, 
Dyrektor podskoczył na siedzenit i 
palec do ust przycisnął. 
— 1888... P888... p8S8..., 
a otóż Saint-Cloud. Krytycy prze- 
wrzeSz i i U *Y- 4 
kad; ja —"mpślać o nieobeenyeh: ceso "i; Plus. grands quo nature. 
nia mię nagły lęk: co robić będę, po- Pierwsza z kobiet jest małżonka 
sta wiony twarzą w twarz s geniuszem ? Gounoda, druga jest matsą. O trzecią 
Na szczęście, „młody dziennikarz“ ko- |zapytuję wzrokiem mentora, a nagłe jego 
tZySIA Z ważnego przywileju: dla geniu- | zakłopotanie, oraz palee przy ustach — 
sza bywą — niewidzialnym. mówią mi, że to... admirałowa. Ruebliwa 
Czynię w myśli postanowienie: scho- | Hiszpanka wyprzedziła nas, siadłszy na 
wać się zą plecy Kętskiego. Nawet gdy | pociąg wcześniejszy. : 
będę pisał o wycieczce. tej Warszawia- Pani Gounod prosi, abyśmy uzbroili 
nom, włożę opowiadauie w usta dy-|się w cierpliwość i poczekali godzinkę — 
dyrektora... może dwie godzinki — mąż wróci — 
W Saint-Cloud Gounod ma własną | powinien wrócić... 
prześliczną willę. W r. 187C oma] nie| , Zgadzamy się, a Commetant wysyła 
stała sią ona pastwą pruskiego Żołda-|dla pewności telegram, adresując lako- 
ctwa. Oealiło ją wykształcenie muzyczne | nieznie: „Gounod — Opera“. 
oficera duwodzącego oddziałem. Dowie- Kątski i — za plecami jego — ja, 
dziawszy gię o* nazwisku "wlasciciela, przysunęliśmy się do staruszki, To nam 
przykazał om podwładnym oOszczędzać zresztą tylko pozostawało, pozycye bo- 
mienie Francuza, który: zdotabia muzy-|wiem przy pannie Ferny zostały tëk 
do areydzieł niemieckich“. szybko obsadzone przez „dziennikarzy 


Do Paryża, na próbę „Polieukta*. 


Proszę nas do salonu, gdzie znajdu- 
jemy trzy kobiety : jedna z resztkami 
młodości 1 świeżości na twarzy powa- 
żnej i smutnej, drugą zgrzybiałą, ale 
ruchliwą l rozmowną, trzecią wyzywa- 
jaco. piękną, ale przestrojouą, przepudro- 
waną, o brwiach czarnych jak tuaz chiń- 
ski i z oczami o jakich mawiają Fran- 


czać należy w pierwszym' rzędzie mał- 
żeństwom mięszanym. W Berlinie zale- 
dwie trzecia część dzieci z małżeństw 
mięszanyeli otrzymuje chrzest z rąk ka- 
tolickiego księdza; w Brunszwiku i Me- 
klenburgii istnieja jeszce i egzekwowa- 
ne są dawne prawa, nie dozwalające ka- 
tołickiemu księdzu udzielać ślubu ka- 
tolickiej parze i ochrzczenia dziecka ka- 
tolickich rodziców, bez wyraźnego, pise- 
mnego pozwolenia pastora, za które, eo 
najmniej, porządnie trzeba się opłacić, 
Łatwo tedy zrozumieć, że wielu niezbyt 
o wiarę swą dbałych rodziców, woli dla 
uniknięcia tych mudnych ceregieli, za- 
nieść wprost dziecko do pastora i zapi- 
sać je do protestauckiej metryki. 

Ale mie dość dziecko ochrzcić w ka- 
tolickim kościele, trzeba je jeszcze po ka- 
tolicku wychować, jeśli później przy lada 
pokusie nie mu z wiara swa zerwać. 


7% tysięcy dusz a protestanci zyskali 92 Tymczasem w samych wyłącznie Pru- 


sach uczęszczać musi okuło 200.000 ka- 


tysięcy spadli do miliona dwustu jtoliekich dzieci do szkół protestanckich, 
Złestusiedmiu tysięcy, drodzy z 245 lub z nazwy symultannych, czasem na- 


wet katoliekich, ale w których uczą pro- 
testanccy nauczyciele, rządzą protestanc- 
cy pastorzy i iuspektorzy. Katolicy ber- 
lińscy nie mają dla swych synów ani 
jednego gimuazyum, ani jednej szkoły 
realnej; stąd 600 do 700 katolickich u- 
ezniów, przebywających w Berlinie, od- 
pada w bardzo znacznej części do prote- 
stantyzmu. 

W końcu zaś wpływa na to zmniej- 
szanie się liczby katolików w Niemczech 
brak księży. W licznych fabrycznych i 
górniczych miastach, brak ten jest wprost 
przerażający ; paru księży, zajętych dniem 
i nocą ściśle parafialnemi sprawami, i 
myśleć nie może o zajęcin się robotni- 
xami, o skutecznej walce z krzewiącym 
się gwałtownie socyalizmem. Jeszcze w 
roku 1870 wykazywano, że chcac umoże- 
bnić karolikom z samych tylko półno- 
enych Niemiec wypełnianie religijnych 
obowiązków, zalożyćby tam trzeba było 
około 600 nowych probostw; dziś, po 
walee kulturnej, w czasie której żadnych 
nowych probostw nie zakładano, podczas 
gdy liczba katolików bądź co bądź się 
zwiększała i docierała do niedostępnych 
sobie dawniej terytoryów — cyfrę tę co 
najmniej podwoićby trzeba. 


dawo 0 krytych teatralnej, 


Kraków d. 4. listopada. 

Dyrekcya nowego teatru w Krakowie 
zapełnia repertoar utworami oryginalny- 
mi, przyczem sięga na zapylone półki 
po Korzeniowskiego i Zabłockiego. Przed- 
stawiono „Wąsy i peruka“ a krytycy 
dwóch dzienników tutejszych uczynili za- 
rzut, iż repertoar cofu się wstecz, że 0- 
bejmuje „naiwnie* zbudowaną komedyę, 
Że nie powinno się na scenie pokazywać 
utworów po staroświecku zbudowanych. 
Zarzuty w jednym z pism (K. G.) ogłę- 
dniejsze nieco, w drugiam cokolwiek go- 
rączkowe (K. T.). Nie przeczę, że „Wąsy 
i peruka“ traca myszka, ale taż za to 
krytyka ma won tego wina, które jeszcze 
nie uspokoiło się po fermentaeyi. Jest 
w niej młodzieńczo-fauatyczny kult dla 
nowych prądów estetycznych, jest bez- 
względność, a może i kosmopolityczne 
oziębieuie. Jak socyaliści rzucaję w kąt 
narodowość a niwelują się strychulcem 
wych teoryj do jakiejś nowej kosmopo- 
łitycznej miary, tak podobnie zapaleni 
fetysze nowoczesnych haseł estetycznych, 


wytrawnych“, że dla żadnego z nas nie 
było tam już nic do roboty. 

Pani Zimmerman, matka Gounoda 
była małżonką znakomitego ongi profe- 
sora kovserwatoryum paryskiego. Arty- 
styczny salon państwa Zimmerman słu- 
Żył przed luty za miejsce zebrunia wszyst= 
kim koryfeuszom francuskiej i obcej mu- 
zyki. Był on jakby "rodzajem akademii, 
która sankcyonowuła artystów prawdzi- 
wych, wyróżniając ich z pośkód dyle- 
tanckiego tłumu. 3 

Grywali w salonie owym: Liszt, Pa- 
ganini, Szopen. Staruszka przypomniała 
sobie też, że grywał w nim brat dy- 
rektora — Antoni. 

— Polscy arvyści — rzekła z uśmie+ 
chem zeszłowiecznej margrabiny — poz 
siadają dar trwałego zapisywania się W 
pamięci kobiet... 4 

I zaczęła mówić o Szopenie, który 
był jej — bożyszczem, : 

W obn kółkach rozmawiano 2 óÓży- 
wieniem. Ale tu było więcej cichych 
westchnień, a tam — głośnego smiechu, 

Nagle Commetant spojrzał na zegurek, 
Za dziesięć minut odchodzi po- 
ciąg do Paryża — ozwał się ponuro, 
głosem klasztornego turbatora chori. 

Przypomnienie to oblało nas zimną 
wodą. Godziny, przeznaczone NA czekg- 
nie, zbiegły jak jedna chwilka. Trzeba 
było zabierać się z powrotem, wyrzeka- 
jęc się myśli zobaczenia Gounoda... 

Już staliśmy na środku salonu z ka- 
peluszami w rękach, już panna Ferny, 
podziełająca nasze złe losy, „awijała się 
po hiszpańska w koronkową mantylę, 
gdy wtem... uniosła się portyera i wszedł 
Gounod. 


2 
nie myślą wcale o tem, że może być i Ten pocisk na pięknie, szlachetnie, 
powinna być sztuka z piętnem indywi-| po obywatelsku zaczęty kierunek teatru 
dualizmu narodowego. nowego, nasuwa inną uwagę. Oto zapy- 

Zarzut „przedawnienia* czyniony re- |tujemy się, dlaczego stało się u nas 
pertoarowi nie jest logiczny, bo według |prawie powszechnym nawykiem, że kry- 
tego nie możnaby ani Szekspira ani Szy-|tyki teatralne powierza Się młodym, 
lera pokazywać na scenie. Również nie|często najmłodszym siłom? Czyż teatr 
może być decydującym wzgląd na to, że|i poezya dramatyczna mają służyć za 
utwór sceniczny nie dostraja się do dzi- |materyał używamy w prosektoryach do 
siejszej mody, czy metody. Teatr, zwła-| ćwiczeń adeptów sztuki lekarskiej, Czyż 
szcza narodowy i w tem położeniu i zna-|na teatrze ma się Zaprawiać młody kry- 
czeniu co polski w ogóle, a w szczegól-|tyk? Sądzimy, że raczej już wprawny, 
ności krakowski, nie może być wyłacznie | bardzo doświadczony powinien głos za- 
areng wyścigową dla żyjących piór, he |bierać tam, gdzie tego głosu codzień 
roldem teorytyków, sługą tego lub owe-|słucha często nie mająca własnego zda- 
go, zwykle krótkotrwałego kaprysu lite- |nia publiczność, tam, gdzie ten głos 
rackiego; nie może też służyć wyłącznie |ma niemal agitacyjną doniosłość, tam, 
i jedynie i bezwzględnie li tylko estety- | gdzie od tego głosu zależy stanowisko 
czno-artystycznym celom. Teatr, w tych | tylu aktorów, a dola teatru. Niedość 
warunkach, co krakowski musi się liczyć |mieć zdolność, wysokie ukształeenie, 
z ważniejszymi względami niż artysty- smak estetyczny, pióro gładkie, nawet 
czne, bo z narodowymi. . _ |wykwintne jak np. K. G., niedość sypać 

A te narodowe względy domagają SIĘ, iskrami zapału i dowcipu jak K. T., ale 
aby teatr ułatwił popieranie literatury trzeba jeszcze wiele spokoju i panowa- 
ojczystej. Krytyk K. G. sam to „nagle |nia nad swojem „ja“, co u młodych lu- 
uznał w swej najnowszej recenzyi tea-|dzi rzecz zwykle trudna. 
tralnejj gdy pisząc o „Pozytywnych"| Ale dobrze, gdy przynajmniej są ta- 
Narzymskiego, wyraża się w ten sposób :|kie warunki. Można się »okłócić, można 
„Należało wznowić komedyę Narzym- |dyskutować z takimi, ale szanować w 
skiego. Musimy pamiętać 0 tych, co się|nich trzeba i szanuje się talent i ukształ- 
starali o przyszłość polskiej literatury |cenie, a nawet ów zapał, choćby fety- 
scenicznej, 0 wszystkich, „którzy szukali |szowski dla wyssanych z bieżącej chwili 
dróg nowych i w usiłowania swoje kładli |teoryj, które im się dogmatami wydają. 
całą duszę”. „Narzymski należał do pi-| Często atoli zdarza się, że student nieu- 
sarzy, do ludzi, którzy czegoś większego 
pragną. I dlatego grywać jego sztu- 


muje ref:rat spraw teatralnych, bo si 
kę jest dla scen naszych za- » : 


powiada : „Niech od tego zaczyna”. 


sługą, niemal obowiązkiem“, 

A czyż Korzeniowski nie kładł w usi- 
łowania swe całej duszy? Dlaczegoż o 
nim pamiętać nie mamy? dlaczego co do 
niego nie ma „zasługi* i „obowiązku?* 
Obowiązek ten cięży na scenie i wobec 
antora i wobec literatury, którą teatr 
popularyzować winien. Bardzo słusznie 
i sprawiedliwie wyrażono myśl, aby 
w teatrze bodaj raz w tygodniu dawano 
sztuki dawne, w pewnym historycznym 
porządku, aby rozwój poezyi dramaty- 
cznej przesunął się przez Scenę. Takie 


| 
praktykant na dziennikarza, otrzy- 


Jeżeli sceny nasze mają się dźwignąć, 
jeżeli krytyka ma mieć na'eżne sobie u- 
znanie 1 poważanie, niechże wytrawni, 
doświadczeni, poważni, a prawdziwie ro- 
zumiejący zadanie teatru, jej się poświę- 
cą. Ale ci są leniwi. Codziennie pójść do 
teatru, zaraz siadać do pisania, częSto 
w nocy, ej, my już za starzy na to, niech 
tam młodzi to robią 

Z nową dyrekcyą teatru nic mnie 
zgoła nie łączy; p. Kotarbińskiego, reży- 
sera, nawet nie znam i widziałem go 
tylko na scenie, więc nie kruszę kopii 


tylko utwory wyłączyćby od tego nale-|w obronie osób, zupełnie mi jako takie 
żało, które stanowczo urągają wymogom | obojątnych, ale staję poprostu imieniem 


scenicznym, 
nieh nie należą. 


ale „Wąsy i peruka“ do| publiczności, która stanowczo zakłada 


veto przeciw zamachowi na kierunek na- 


Każdy teatr, a zwłaszcza polski, musi |rodowy i etyczny naszej sceny. 


też oglądać się na swe etyczne obowiąz- 
ki. Jeżeliby sztuka pod względem ar- 
chitektoniki i siły twórczej podrzędne 
nawet zajmowała stanowisko, ale miała 
w sobie silnie etyczny pierwiastek, na- 
leży ją przedstawić, a przynajmniej nie 
można nią pomiatać. Zapewne wszyscy 
a również panowie K. G. i K. T. wo- 
limy zdrową, pożywną potrawę, podaną 
na głinianej, prostej misie, niż skisłe, 
spleśniałe przysmaki, choćby z francu- 
skiej kuchni i choćby na półmisku naj- 
modniejszym zZ najpyszniejszej porcela- 
ny. A cóż po wykwintnej, misternej ro- 


Cz. 


Listy z kraju. 
Rohatyn d. 5. listopada. 
(Sokoły bez gniazda). 
Zapalamy się do wszystkiego łatwo, 


deklamujemy na temat  patryotyczny 
często — a wytrwałości w działaniu 
mamy zawsze mało i słowa niedostate- 
cznie popieramy czynami. Objawia się 


to we wszystkiem, zarówno w rzeczach 


bocie scenicznej, jeżeli w niej wyuzdane 
myśli, lub bezmyślność, albo 
ralny, ze śmietnika dobyty. wet nie wstydzimy. 

„Wąsy i peruka“, silnie piętnujące Jedną z takich spraw, o której się 
lekceważenie narodowego zwyczaju i o-|wisle i napuszyście mówi, ale mikrosko- 
byczaju, płaskość towarzyską, stojące na | pijnie mało dla niej robi, jest sprawa 
straży cnoty, prostoty życia, mają war- |sokolska. Czytając szumne sprawozdania 
tość etyczną, mają woń poezyi, która za|o zawiązywaniu się nowych gniazd i o 
serce chwyta. Nie urobione wedle dzi- | różnych sokolich uroczystościach, mo- 
siejszej recepty, nie mają fotograficznie |żnaby mniemać, że idea sokolstwa wsią- 
zdjętych z po za parawanu postaci, ale| kła już w krew naszą, że istotnie spra- 
mają myśl uczciwą, ciepło rodzinne i| wę krzepienia ciała i ducha czynami po- 
ową potęgę poczciwego optymizmu, któ-| pierać zaczęliśmy. Gdzietam! Po naj- 
ry nam, rozbitkom, dławionym, duszo-| większej części, ogień, który bucha pło- 
nym tak bardzo potrzebny, byle nie do| mieniem wielkim w pierwszych chwi- 
wybryków, ale do pracy i Życia. lach zawiązku nowego gniazda sokolego, 

„A że nie nudzą, to w tem dowód|już po kilku dniach, gdy przebrzmią 
najlepszy, że ją publiczność oklaskami| mowy inauguracyjne i umilkną wiwaty, 
nagradza, że na przedstawieniu nie ma |ledwie już tylko migoce, a w końcu ga- 
pustek. Wiem z ust wiarogodnych, że| śnie nad popiołami dobrych chęci inie- 
studenci bardzo licznie, nawet z zapałem | spełnionych zamiarów. 
na tę Sztukę uczęszczają i to 4 własne- Uderzmy się w piersi wszyscy, któ- 
go popędu. Widać przemawia ona do|rzy niby to druhami-sokołami jesteśmy 
serca. Daj Boże, aby zawsze takie sztu-|i wyznajmy bodaj w skrytości sere na- 
ki „naiwue*, „przestarzałe* przemawia- |szych: jak często braliśmy udział we 
ły do serca młodzieży. Jakżeby też wy- | wspólnych ćwiczeniach na boiskach gi- 
ik © się społeczeństwo % generacji, |mnastycznych, a jeżeli już istotnie nie 

tórejby powiedziano, że wszystko co mogliśmy w nich brać udziału, czem 


wielkich, jak i w małych, a choroba ta 
kał mo-| stała się tak powszechną, że się jej na- 


przed dziesięciu | i 
starzałe i igno jej 3 
i Zapolską do czytania ? 
turze cofamy się wstecz, tak i w reper- 
tuarzu cofać się niekiedy wypada i cofać 
się powinno, bo i scena jest 


sano, jest prze- | przyczyniliśmy 
tylko Konopnieką | stwa ? 


się do rozwoju sokol- 
Wiadoma to powszechnie rzecz 


Otóż jak w lek- |że z pomiędzy kilkudziesięciu członków 


gniazda zaledwie kilku znajdzie się, 
którzy na boisku stają do apelu, cho- 


; 1 a ] arką przy-|ciaż zawsze mogłoby ich być przynaj- 
mierze między dawnemi i młodemi pad mniej RAM A ori KO 


Inni sądzą, że dość 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 8. Listopada 1893. 


zdziałali, gdy jak jałmużnę rzucili ową 
skromną opłatę, dająeą prawa czbnka 
Towarzystwa sokolego, chociaż nie ra- 
czyli obecnością swoją zaszczycić gdy 
wspólnych ówiczeń, już choćby nik dla 
wzięcia w nieh czynnego udziału, ale 
dla przykładu, dla zachęty młodszych i 
dla zamanifestowania sokolej solidsrno- 
śei. Jeżeli chcecie, ażeby wam przyzna- 
wano przyjacielski i zarazem zaszczątny 
tytuł „druha* i jeżeli cheecie, ażeby 
ów tytuł nie był czezym frazesem bez 
znaczenia, wypowiadanym tylko >rzy 
większych uroczystościach, jakby od 
święta tylko; jeżeli chcecie, by sokol- 
stwo nie było tylko chwilową igraszką 
bez znaczenia — powiedzeie sobie, że 
jawienie się na boisku gimnastycznem, 
odkąd wpisani zostaliście w bractwo so- 
kole, nie jest już aktem grzeczności, 
może nawet łaski z waszej. strony, 418 
jest obowiązkiem, który, jak każdy inny 
sumiennie spełniać należy, gdy się ma 
pretensye do miana dzielnego człowieka. 

Do spełnienia tego obowiązku trzeba 
koniecznie, aby każde gniazdo sokole 
miało swe — gniazdo! Tymczasem ¢óż 
się dzieje ? W lecie jeszcze pół biedy: 
prowincyonalni sokołowie, jak prawdi- 
wi piacy, gnieżdżą się po ogrodach py? 
gołem niebem i bodaj wówczus gdy ps- 
goda, zejdą się czasem po kilku, dy 


wspólnie hartować ciało i ducha do dal-! 


szej ciężkiej walki życia. Ale i ta iskier- 
ka sokolego życia gaśnie zupełnie z ni- 
staniem słotnej jesieni i mroźnej zimy: 
sokół zmienia się wówczas w niedźwie- 
dzia, który odbywa sen zimowy. A prze- 
cież w zimie częściej i chętniej zape 
wne schodziliby się druhowie do wspòl- 
nej sali gimnastycznej, gdyby ją miel, 
bo w zimie zastąpiłaby im gimnastyka, 
przechadzki letnie i wycieczki, a wspól- 
na, wesoła gawęda skróciłaby długi 
wieczory. Są jednakże, niestety, sokol: 
skie drużyny bez gniazd zimowych, ezyli, 
mówiąc po prostu, nie mają sal do ćwh. 
czeń, a nieraz nie mają jedynie sku- 
tkiem zwykłego zobojętnienia, o jakiem 
na wstępie por l mj: Dziś wskażemy 
na razie na jedno tylko gniazdo sokol, 
mające wszelkie warnnki rozwoju, które, 
niestety, rozprzęga się, bo nie ma ogni 
ska, któreby je skupiało. 

Sokołowie rohatyńscy, do was to dzi- 
siaj wołamy: ocknijcie się z drzemki zi- 
mowej, w którą zapadacie, nim jesze% 
pierwsze śniegi pobieliły ziemię! Uściel- 
cie gniazdo, zgromadźcie się w niem 
ochoczo, rozruszajcie krzepnące exłonki 
wasze i orzeźwijeie zwętlonego Zee 


KRONIKA. 


Lwów dnia 7 listopada 


Mianowania. Prezes gabinetu zamia- 
nował zatrudnionych w ministerstwie spraw 
wewnętrznych: komisarza pow. Adama Gu- 
batię wicesekretarzem ministeryalnym i ko- 
misarza pow. Tadeusza br. lioebla konce- 
pistą ministeryalnym w temże miniaterstwie. 

Ministerstwo rolnictwa zamianowało za- 
trudnionego w temże ministerstwie komisa- 
rza pow. Wacława Zaleskiego koncepistą 
ministeryalnym, 

Odznaczenie. Burmistrz Jasła Alojzy 
Metzger i burmistrz Sambora Ignasy Bu- 
dzynowski otrzymali ordery Franciszka Jó- 
zefa. 

Śluby. Dnia 11. bm. pobłogosławionym 
zostanie w kościele 00. Bernardynów o g. 
7 wieczorem związek małżeński między pną 
Filomeną Śniadowską a p. Waleryanem Ln- 
bojemskim. 

Ńabożeństwo żałobne ra spokój du- 
sz y mistrza Jana Matejki odbyło się dziś 
rano w kościele Brchikatedralnym pray li- 
cznym współudziale publiczności. W czasie 
żałobnego nabożeństwa odśpiewały chóry 
Towarzystwa muzycznego i „Echo* Requiem 
Cherubiniego s towarzyszeniem orkiestry. 
Dyrygował dyr. Rudolf Schwara. Poważne 
i piękue to dzieło. wykonane artystycznie 
sprawiło głębokie wrażenie. 

Bialym ealuneim pokrył miasto na- 
sze spadły obficie dzisiejszej nocy śnieg, 
posłaniec simy, sprowadzając dotkliwą klg- 
skę dla ruchu telegraficznego i telefoniczne- 
go. Około 150 lini telefonicznych zostało 


zupełnie przerwanych, linie telegraficzne zaś 
w całem prawie mieście zostały uszkodzone. 
Dyrekcya poczt i telegrafów poczyniła 
wprawdzie bezzwłocznie wszelkie możliwe 
zarządzenia w celu naprawy uszkodzonych 
przewodów, zupełne przyprewadzenie ich do 
pierwotnego prawidłowego stanu zabierze 


jednak bezwątpienia ze względu na techni- 


esne trudności około 14 dni czasu. 
Towarzystwo przyjaciół uczącej 
się młodzieży, zapisujące się tak sym- 
patyczną miastu naszemu sprawą obdzielania 
ubogich dzieci po szkołach obiadami odbyło 
onegdaj walne swoje zgromadzenie w ratu- 
szu, Towarzystwo dzięki ofiarności gminy 
i mieszkańców miasta rozwija się bardzo 
pomyślnie pod względem materyalnym, dzię- 
ki zaś obywatelskiej pracy nauczyciełi i na- 
uczycielek ludowych pod względem moral- 
nym. Wielkiego znaczenia jest stworzenie 
w towarzystwie funduszu żelaznego, który 


jeżeli wzrośnie do odpowiedniej wysokości 


pozwoli z czasem towarzystwu nie oglądać 
się na nieregularne niekiedy wpływanie da- 
rów i wkładek. Na zgromadzeniu udzielono 
wydziałowi absolutoryum za wszystkie Czyn- 
ności i przystępiono do wyborów. Prezesem 
aklamowano p. M. Baranowskiego, zastępcą 
jego został M. Michalski. Do wydziału we- 
szli pp. F. Bardasz, J. Fąfara, dr. W. Kro- 
siński, Edm. Lukas, S. Majerski, F. Olpiń- 
ski, dr. J. Rucker, zastępcami wybrano S. 
Cetwiúskiege i K, Moosa, a do komisyi kon- 
trołującej weszli: Edm.. Kopaczyńúski, Fr. 
Wagner i dr. J. Wiktor. Na wniosek wy- 
działu zamianowano członkami honorowymi: 
Wydział krajowy, Kasę oszecędności, Towa- 
rzystwo aptekarskie, Erazma Jerzmianowskie- 
go i Zdzisława Biarchwickiego. Członkami 
dobrodziejami mianowawano: hr. Stella Bor- 
kowską, ks. Czartoryską, hr. Russoczą, dra 
Krosińskiego, Izbę inżynierską, p. Pogłodo- 
wskiego, „Echo“, „Lutnię*, pP- Bujnowskie- 
go i Sołtysa i Kasyno miejskie. | 

W kasynie miejskiem w piątek 10. 
bm. danem będzie przedsiawienie amator- 


skie. Amatorowie przedstawią „Spirytystów*. 


Lista będzie otwartą we wtorek 7. bm. 0 
godzinie 6 wieczorem. 

Niedbałość w prowadzeniu robót miej- 
skich jest istotnie bardzo wielką. Onegdaj 
nie późnym Jeszcze zmierzchem na ulicy 
bardzo bliskiej ratusza bo na Kamiennej 
tłumy ludzi przez pół godziny blisko przy- 
patrywało się mękom nieszczęśliwego jakie- 
goś konia, który razem z wozem wpadł do 
głębokiej jamy, wykopanej na tej ulicy. Nie- 
szczęśliwe uwierzę tak źle upadło, że dopie- 
ro zapomocą drągów musiano je podważyć 
i podnieść aby po strasznych wysBieleniach 
mógł stanąć na nogach. Dodać należy, że 
ani furman nie był pijany, ani koń niespło- 
szony, wina więe tego wypadku wyłącznie 
spada na niedostateczny dozór przy robo- 
tach miejskich, a jakkolwiekby personal 
miejski był szezupły, to jednak zawsze je- 
szcz będzie zanadto licznym na podobne 
wypadki w mieście stołecznem, choącem u- 
chodzić za cywilizowane. 

Znakemitego chirarga Polaka przy- 
pomniał światu nozonemu francuski lekarz 
dr. Rolland. W czasopiśmie medycznem Le 
progrés medicał wzywa mianowicie dr. 
Rolland swoich kolegóz, ażeby zapobiegli 
profanacji prochów naszego redaka dr. Wój- 
eikowskiego, złożonych na ementarzn w Di- 
jon, a któryto omentarz s wiosną przyszłe- 
go roku ma być zamieniony na plac pod 
budowę domów. Zarazem podaje dr. Rolland 
bliższe szczegóły © życiu i działalności tego 
zasłużonego chirurga, I tak s dokumentów 
do dziś przechowanych, wynika iż Wójci- 
kowski urodsił się 15. sierpnia 1809 r. w 
Sandomierzu. W r. 1837 otrzymał świade- 
stwo -dojrzałości, a w r. 1840 dyplom le- 
kasski a akademii w Montpellier. Jako le- 
kara praktykujący osiadł Wójeikowski w 
małej mieścinie Qningey i tam dokonał o- 
peraoji, która mu zapewniła zaszczytne miej- 
sce wśród uczonych lekarzy całego świata. 
Operacya ta to t. zw. owaryctowamia, któ- 
rej przed Wójcikowskim żaden m lekarzy 
kontynentu europejskiego nie poważyłby się 
przedsięwziąć i dopiero on dowiódł prakty- 
ernie, iż jent możliwa. Jeszcze przed wyj- 
ściem z kraja do Francyi — jak to wnosić- 
można se wzmianek, zawartych w listach 
Seweryna Gałęsowskiego, stryja znakomite- 
go okulisty paryskiege— widział go Wójciko- 
wski jak dokonał owaryatomii na pewnej ko- 
biecie w Wilnie, wówczas jednak operacya 
się nie powiodła. Pracował dalej nad tą 
myślą i doczekał się wreszcie jej urzo- 
esywistnienia bo szczęśliwie dokonał tak 


nadzwyczajnie wówczas śŚmiałej operacyi w 
dniu 28. kwietnia 1844 r. we wsi Montfort 
w asystencri doktorów Matoszewicza i Mour- 
se go. Wiadomość o tem  nadzwyczajnem 
zdarzeniu zamieścił wychodzący w owym 
czasie dziennik prowincyonalay francuski 
Le Franc-Comtois w nrze 46 ż 8. czer- 
wea 1844 r. a we wamiance tej jest zara- 
zem zawarte świadectwo, iż dr. Wójciko- 
wski, jakkolwiek stale we Francyi przeby- 
wający uważał się zawaze za syna Polski. 

W r. 1861 przeniósł się Wójcikowski 
do Paryża, ale jakkolwiek wprowadził w 
używanie owaryotomią, jakkolwiek tak nie- 
pospolitą oddał przysługę ludzkości i nauce 
i jakkolwiek mnóstwu kolegów jego wyko- 
nywanie tej trudnej operacyi przysporzyło 
milionów — on sam umarł 18. marca 1882 
ieznany i w niedostatku. Teraz dopiero 
wydobył nazwisko jego z pyłu zapomnienia 
dr. Rolland i wezwał rodaków swych do 
składek, aby prochy Wójcikowskiego zabrać 
£ cmentarza w Dijon i niepozwolić wiatrom 
roznieść ich po Świecie. 

Francuzi nie pozostaną zapowne głusi 
na głos szlachetnego swego ziomka i nie 
pozostali nań głuchymi medycy nasi, zamie- 
szkali we Francji — owszem pod przewo- 
dem dra Gałęzowskiego i Babińskiego po- 
spieszyli z ofiarami na ceł tak piękny. Trze- 
ba jednak, aby i Ojczyzna Wójcikowskiego 
pamiętała o swym synie chociaż po śmierci, 
gdy za życia nie mogła mu dać - nie z 
własnej winy -- przytułku, trzeba, aby 
w składce wzięli udział  przedewszystkiem 
lekarze polscy, a wreszcie i publicaność na- 
sea. Dlatego to Przegląd lekarski i dr. 
Chądzyński we Lwowie (ul. Sobieskiego 1. 
4) zajęli się zbieraniem ofiar. Ten ostatni 
zwrócił łaskawie uwagę redakcyi naszej 
Gazety na tę sprawę, podając ją więc do 
wiadomości naszych czytelników, oświędcza- 
my, iż wszelkie datki, któreby kto  chiał 
przeznaczyć na cel przeniesienia zwłok dra 
Wójcikowskiegu ze starego cmentarza w Di- 
jon na nowy i sprawienia tablicy pamiątko- 
wej na grobie jego -- administracya nasza 
z całą gotowością odeśle do  inicyatora tej 
myśli dra Em. Rolland'a, lekarza i reda- 
ktora Bulletin d' Oculistique w Tuluzie. 


W kołach nauczyelelskiech powstała 
myśl uczczenia pamięci Zygmunta Sawczyń- 
skiego, między innymi także nazwaniem ul. 
Kaleczej ulicą Sawczyńskiego. Propozycya 
ta ubiegła pewne grono lekarzy i obywateli 
naszego miasta, które już od dawna miało 
zamiar uprosić radę miejską o nazwanie 
ul. Kaleczej innem mianem a to nazwiskiem 
lekarza-filantropa Śp. dr. Aleksandra Lecha. 
Śp. dr. Lech mieszkał właśnie na tej ulicy, 
tam miał swój zakład szczepienia kro- 
wianki i tam do niego pierwszego we Lwo- 


wie znosiły tysiące ubogich matek dzieci! 


swoje, aby je zabezpieczyć przed straszną epi- 
demią ospy. Śp. dr. Lech pierwszy zajął się 
we Lwowie szczepioniem ospy na obszerną 
skalę, a szczepił bezpłatnie i słynął wogóle 
jako lekarz z bezinteresowności. Pamięć te- 
go dobroczyńcy, prawdziwego filantropa ży- 
je w szerokich masach uboższych mieszkań- 
ców Lwowa, a że dom jego, w którym żył 
i umarł znajduje się właśnie na ulicy Ka- 
leczej, należałoby ją jego imieniem nazwać. 
Grono, proponujące tej ulicy nazwę Sa- 
wczyńskiego, naprowadziła na tę myśl bli- 
skość gmachu seminaryum nauczycielskiego, 
ale gdy się zważy, że gmach ten już dziś 
jest nieodpowiedni, i że może w niedługim 
czasie seminaryum przeniesie się do innego, 
a przenieść się musi — stosowniejszem by 
może było nazwać ulicę Kaleczą ulicą dr. 
Lecha niż Zygmunta Sawczyńskiego, bo w 
tym ostatnim razie, gdyby seminaryum gdzie- 
indziej znalazło siedzibę nazwa ta stałaby 
się bezprzedmiotową. Rada miejska, rozważy 
zapewne te wszystkie względy i imieniem 
śp. Zygmunta Sawczyńskiego nazwie inną 
jakąś odpowiedniejszą ulicę. 

Urządzenie oświetlenia elektryczna- 
go i fontanny Świetlnej na przyszłorocznej 
wystawie krajowej powierzono — jak wia- 
domo — firmie p. Franciszka Kriżika w 
Pradze, która doskonale wywiązała się z 
polecenia co do urządzenia elektrycznego 
światła w nowym teatrze w Krakowie. Za- 
stępstwo tej firmy na wschodnią Galicyę 
objął p. Henryk Moachalski, emerytowany 
starszy inżynier kolei państwowych. 

W Dolinie wybnchł 30. zm. znaczny 
pożar podozas odbywającego się właśnie 
jarmarku, Około 2 godziny po południu 
wszczął się ogień na przedmieściu Obliskach, 
i do godziny 4 strawił 19 gospodarstw z 


zabudowaniami i zbiorami. Właściwe mia- 
sto blisko o milę oddalone, nikt więc pra- 
wie nie pospieszył z pomocą zwłaszcza, że 
po chatach pozostały same tylko dzieci. Z 
pierwszą pomocą pogorzelcom przyszedł br. 
Popper z Wygody, ofiarowując materyal bu- 
dowlany, a oprócz tego rada miejska zawią- 
zała komitet ratunkowy. 

Pożar zniszczył w zeszłym tygodniu w 
Mikłaszowie pod Lwowem cztery chaty, dwie 
pełne stodoły i jedną stertę zboża. Szkoda 
wynosi przeszło 1000 zł, a tylko mała 
część tej kwoty była zaasekurowaną. Tylko 
dzielnej pomocy dzierżawcy Mikłaszowa p. 
Hatschiera i p.9 Stauisława Rychtera za- 
wdzięczać należy, że pożar nie przybrał wię- 
kszych rozmiarów. 

Zotdaki. Donoszą z Czerniowiec: We 
czwartek wieezorem kilku żołnierzy 41 pul- 
ku piechoty opadło na ulicy Ratuszowej słu- 
żącą oficyała Rudera i z niewiadomego do- 
tychczas powodu tak ją pokaleczyli bagneta- 
mi, że ciężko chora leży dotychczas w do- 
mu swego chlebodawcy. O wypadku zawia- 
domiono komendę wojskową. 

Towarzystwo naakowej pomocy 
dla księstwa Cieszyńskiego wydało sprawo- 
zdanie swoje na rok 1892. Okazuje się z 
niego dobitnie, że części naszej ojczyzny, w 
lepszym bycie pozostające, nie zapominają o 
tej plucówce polskiej na Zachodzie, o Szlą- 
sku, że owszem spieszą jej z pomocą w wal- 
ce przeciw zalewającemu ją germanizmowi. 
Największą część członków towarzystwa, 
których ogółem było w roku sprawozdaw- 
czym 695, stanowią Polacy galicyjscy i to 
wielu ze Lwowa, dalej idą samiż Szlązacy, 
następnie mieszkańcy Odessy i Warszawy— 
są nawet Wiedeńczycy, brak jedynie Wiel- 
kepolan, którzy sami nie w lepszem są po- 
łożeniu od braci szląskich. Dochodu miało 
towarzystwo w roku 1892 1032:75 złr. z 
czego udzielono wsparcia 3 słuchaczom 
wszechnicy Jagiellońskiej, 11 teologom ka- 
tolickim w Ołomuńcu, jednemu ewangeli- 
ckiemu w Wiedniu, 5 gimnazyalistom, 4 
realistom i 7 kandydatom na nauczycieli lu- 
dowych w Cieszynie. Na wsparcia te wy- 
dano razem 657:85 złr, na rok zatem bie- 
żący pozostałe 374:90 złr. 


Wspólna włusność. 2 Buczacza piszą 
nam: Jeżeli gdzie, to tu żyje jeden wła- 
snością drugiego. I tak np. wypędzić krocie 
bydła lub nierogaciznę w nocy, a nawet 
w biały dzień na cudze pole, ba nawet 
wpuścić do cudzego ogrodu, to rzecz po- 
wszednia. Nigdzie takich kradzieży na po- 
lach nie ma, jak u nas. Złapawszy kogoś 
na gorącym uczynku, jeżeli ci się uda sa- 
memu sobie zrobić satysfakeyę, to dobrze, 
bo ze strony władzy gminnej, choćbyś i 
kilka razy dziennie się żalił, tego rodzaju 
sprawami nikt się zająć nie chce, a polo- 
wógo donoszącego o szkodzie, odprawia po- 
licyant lub jakikolwiek inny niepowołany 
pan z niczem. I tak nie wiedzieć, do kogo 
się udać, aby w tym kierunku raczył po- 
rządek jaki taki zaprowadzić, a trzeba wie- 
dzieć, że biada temu, ktoby się odważył 
upomnieć u szkodników o swoją krzywdę. 

Ryszard Roepell, profesor wrocław- 
skiego uniwersytetu, badacz dziejów polskich 
umarł w Wrocławiu w sobotę 4. bm. Dzie 
łem jego, dotyczącem nas Polaków było 
„Geschichte Polones* wydane w r. 1840 
w którem dał podstawy do krytycznego po- 
glądu na naszą przeszłość dziejową. Urodził 
się on 4. listopada 1808 r. w Gdańsku, 
tytuł doktorski otrzymał w r. 1832 a w r. 
1834 habilitował się na wszechniey w Halli, 

Kompozytor Czajkowski, sławny 2e 
swych dzieł nietylko w Rosyi ale na całym 
świecie, z urodzenia Rusin-Ukrainiee umart 
6. bm. na cholerę w Petersburgu. 

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa : 
Ogółem chorych na cholerę było w dniu 3. 
bm. w leczeniu 20, w dniu 4. i5. bm. zachoro- 
wało osób 8, wyzdrowiało 6, umarło 5, 
pozostaje zatem w leczeniu osób 17, 


Sztuki piękne. 
Teatr. 


Treść do swej czteroaktowej sztuki, za 
tytułowanej „Nauczycielką*, a wczoraj na“ 
naszej scenie po raz pierwszy przedstawio- 
nej, wziął śp. hr. Władysław Kosiebrodzki 
z życia kobiety uwiedzionej. Temat to stary 
— powtarzają aż nazbyt często bezwzględni 
przeciwnicy francuskich sztuk na naszych 
scenach i dodają: za błahy, aby mógł sta- 
nowić kanwę poważnego dzieła scenicznego. 
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Nie powiem : 
mowę“, ani: 


nie, jakiego doświadczyłem, nie miało 
w sobie nie z iskry piorunowej. Popro- 
stu : ucieszyłem się wewnętrznie, widząc 
że zbliża się w moją stronę człowiek 
dobry i natchniony. : 

Mistrz z niewysłowioną serdecznością 
podszedł do nas, przepraszając za spó- 
Żuienie się, » każdej z przedstawionych 
sobie osób (przedstawiał Commetant) u- 
ścisnał rękę jak staremu druhowi. 

Twórca „Fausta“ kończył wówczas lat 
sześćdziesiąt. Wyglądał zdrowo i krzep- 
ko. Brodę miał miejscami mocno już 
siwą, a na czole wypukłem kilka wy- 
raźnych zmarszczek. Ale oczy jego, głę- 
bokie i marzące, błyszczały Jak gwia- 
zdy, energiczne zaś ruchy i mowa Żywa, 
dźwięczna, wesoła, czyniły go prawie 
młodzieńcem, 

Gdy milczał, było w nim coś z apo- 
stoła ; gdy przemawiał, zdawał się gen- 
tólhomm'em francuskim z XVII. wieku. 

Zawiązała się rozmowa o „Polieukcie*, 
nowej operze Gounoda, którą właśnie 
Wielka Opera przygotowywała na jesień. 
Cały Paryż o niej mówił. Liczono na 
nowy tryumf geniusza narodowego; spo- 
dziewano się wielkiego powodzenia, któ- 
rè stwierdzi, że „Faust“ nie jest jedy- 
zh arcydziełem muzyki francuskiej — 
z WA, niemieckiego poczętem. 
ezwartych zawiodą ie te w trzech 
tozmewy JE nie chciał przeciągać 
I Sobie. Za chwilę siedział 
już przy pannie Ferny, wypytui „ 

erę madryck Bong Z © 0 
perę ycką. Primadonna mówiła ma 


„wzruszenie odjęło mi|o zachwycie, z jakim Hiszpanie przyj- 
Ha ei „chwila ta na wieki wy-|mują jego dzieła. Słuchał, uśmiechał się 
rysa się w mojej pamięci“ itp. Wraże- uprzejmie, ale na pochwały zdawał 


obojętny. A 

i Potem przysiadł się do Kątskiego. 
Ciekawy był wieści z naszego kraju. 
O Warszawie mówił z nierównie więk- 
szym zapałem, niż o Madrycie i Barce- 
lonie. 

Zapamiętałem doskonale kilka zdań 
jego. 

Oświadczył najpierw, że widzi w War- 
szawie i w ogóle w Polsce niwę wybor- 
me peotowang dla sztuki. 

18 Spomniał następnie o Miekiewiczu 
zopenie, poczytując ich za genialnych 
przedstawiejeji ducha narodowego, „któ- 
7) ówił dali ery i poetyczny*. 
rzeć na scenie A "rj gorian: 
o którego geniuszu 3 och 
nie mógł sobie jeszcze gd bić dokła- 
dnego SRB yrobi o 

Zakończył wreszcie „BATE 
zachowuje się publiczność «sit 
względem jego uwo NN } 

Tu już i ja znalazem sposo 
wtrącenia kilku słów ontuzysstycznych, 
których mistrz dobrotliwie wysłuchał, 
Co się zaś tyczy dyrektora, wpadł on 
w taki zapał, tak ostro jeżył wąsy, takie 
błyskawice ciskał Z oczów i tak gwałto- 
wnie całem ciałem podrygiwał, że wziąć 
go było można za bramina „Święty ta- 
niec“ wykonywającego. i 

Gunoi e zerętnami słowy prze- 
mawiał o Wsrszawie i jej melomanach, 
ja zaś dojrzałem, że w głowie Kątskiego 
rodzi się myśl płodna w następstwa... 

Jakoż zadrgały nagle ostrza bagne- 


tów, zadrgała bródka pędzlowata, a czub 
wysoki podniósł się wyżej jeszeze... 

I mistrz Apolinary rzekł do mistrzą 
Karola : 

— W imieniu miasta mojego, które 
twórcę „Fausta“ wielbi i miłuje, prośbę 
niosę błagalną... 

— O co? 

— Przyjedź do nas. —_. 1 

Mistrz Karol zamyślił się. 

— Przyjechać do was? — odpewie- 
dział po chwili. — A ezy pan sadzisz, 
że mnie tak łatwo wyrwać się z Paryża, 
gdzie mam przyjaciół i gdzie opery mo- 
je wystawiają? z Saint-Cloud, gdzie co 


niedziela grywam na organach? z dom 


ku mojego wreszcie, który mi teraz za 
świat eały stoi ? Raz jeden tylko dałem 
się namówić i pojechałem do Londynu... 
Jakże dziś tego żałuję !... 

Cień przeszedł po jego twarzy. Zro- 
zumieliśmy : Londyn przywiódł mu na 
pamięć Georginę Walden, owę Cyrce 
angielską , która usidłała go ponętami 
zdradnemi... 

Ale rozpogodził się zaraz i zwrócił 
ku nam z twarzą promieniejącą, jak u 
prawdziwego apostoła : 

— A czy zaręczycie — spytał — czy 
dla publiczności waszej nie będę gościem 
natrętnym, i że przyjmie mnie ona ży- 
czliwie ? 

A Złożyliśmy dłonie i oczy wznieśliśmy 
o nieba. 


Warszawia zajmi i i 

H a zajmie się kto urządzeniem 

KLAWE zbiorowych koncertów, których 

Ea, malora a 
. 2 i i 

lub telegrafujcie, ~ eaen , o- 


K więc posłuchsjeie.. Niech w 


Ruueiliśmy się dziękować; przyczem 
wytworny mój tewarzysz omal nie wy- 
kłuł mistrzowi oka swym ostro zatempe- 
rowanym wąsem. | 

Niestety! z przyjazdem owym stać 
się miało to samo, co z tryumfem „Po- 
Ireukta !*... | 

Odwiedziny u poety obyć się mogą 


|niekiedy bez wierszy, ale na odwiedzi- 


nagh u artysty muzycznego nieuniknioną 
jest muzyka. 

Był więć mały koncercik. Mały roz- 
miarem, ale wielki wartością, Dość po- 

iedzieć, Że oprócz. Panny Ferny i Kąt- 
spingo wziął w nim udział sam Gou- 
nod. 

Mistrz Apolinary ehwycił za smyk 
z tą werwą Szatańską, która kazała mi 
zawsze podejrzewać, żę w nim pokutuje 
choć eząstka ducha Paganiniego. Gounod 
zasiadł do fortepianu. j 

Zagrano „Ave Maria“ 
tych  przeczystych  natchnień religij- 
nych, które drogą mistycznego ducho- 
wego dziedzictwa spłynęły z Palestriną 
na Gounoda. 

Któż nie wie, że Kątski bywał nie- 
kiedy — 0 ile go scjatyka i kłopoty 
administracyjna nie nękały — wielkim 
poetę skrzypiec. Owego popołudnia uniósł 
się był duch jego wysoko. Sam mi pó- 
źniej mówił, że czuł jakby na chwil pa- 
rę wskrzesły w jego duszy: młody zapał 
i młoda wiara... 

Potem Gounod zwrócił się do prima- 
donny: i 

— Czy czuje się pani „d 
do odśpiewania duetu z 
sta“. 


— jedno z 


sponowaną* 
aktu „Fau- 


— Toujours! — przytsknęła Hi- 
szpanka z czarującym uśmiechem. 

— Któż jednak wykona partyę teno- 
rowgs? — zapytał senior Penia, zbliża- 
jąc się do fortepianu. 

Gounod odrzekł poważnie : 

Mot. 

Spojrzeliśmy po, sobie z zakłopota- 
niem  niejakiem. Śpiewacze zdolności 
mistrza były — dla mnie przynajmniej 
— tajemnicą. Wiedziałem wprawdzie, 
że Gounod na jednym z koncertów lon- 
dyńskich występował w podwójnym cha- 
rakterze kompozytora i wykonawcy, o 
występie tym wszakże pisano dwuzna- 
cznie... 

Co do mnie, lękałem się tej próby; 
rad też byłbym wielce, aby w niej mi- 
strzowi przeszkodzono... 

Alam uspokoił się niebawem, 

Gounod śpiewał doskonale. Nie było 
w jego głosie „metalu“, ale była inteli- 
geneya i uczucie. Była też i umiejętność 
śpiewania, wielki artysta bowiem — 0 
czem się później dowiedziałem — kształ - 
cil się w młodości na tenora. , 

Na tem mógłby był być koniec. Po- 
stanowiono jednak „położyć kropkę nad i“, 
Gounod kazał poprosić córkę. Weszła, 
szykownej Paryżaneczce podobna, roz- 
targniona trochę i zakłopotana, i NA ga 
danie ojca odśpiewała Świeżym głosem 

Westy Z n 


Polieukta*. 

ary , 

"Po skończonym ooo wyszliśmy 
całą drużyną u. 


do ogrodu. © 

Willa Gounoda — Jak już wspomnia- 
łem — znajduje Się Na Znącznej wyso- 
kości. Widok; jaki roztacza się z tarasu 
ogrodowego, jest nad wszelki wyrag cZA- 
rowny: 


n——————— 


Z CCA ISZŹZÓ ZOZ 


Oko spotyka co chwila pałacyki z we- 
sołemi kwietnikami, rozległe, srebrnemi 
wstążkami strumieni przecięte parki i 
wreszcie nieprzeliczone mnóstwo sadów 
owocowych i warzywnych. 

W dole nakształt miasta, które sza- 
tan pokazywał Chrystusowi, rozkłada się 
kusząco: zatopiony w mgłach i dymie — 
Paryż. | 

Sam ogród dziwnie przypominał de- 
koracyę z „Fausta* — ów mieszczański 
wirydarzyk Marty, który służył za mioj- 
sce schadzki Faustowi i Małgosi. 

Nie wiem, czy podobieństwo to było 
przypadkowe, czy rozmyślne — ale gdym 
wspomniał 'o niem łounodowi, mistr4 
uśmiechnął się i rzekł: 

— Jakże chcesz, aby było inaczej | 

Godziny biegły za godzinami. Już 

i słońce — jak w starych romansach — 
poczęło „chylić się ku zachodowi*. Było 
nam jednak tak dobrze, że nikt nie po- 
myślał nawet o powrocie. 
, Ale „Wytrawny dziennikarz“ Comme- 
tant, spędzający życie z zegarkiem w rę- 
ce, wydobył narzędzie owo i oświadczył, 
że Za kwadrans odchodzi pociąg — tym 
razem ostatni... 

Trzeba było rozstać się. 

Z damami pożegnaliśmy się w salo- 
nie, Gounod. jednak wyprowadził nas 
w góry, i dalej jeszcze, do samego 
dworca. 

Z odkrytą głową, uśmiechając się u- 
przejmie, stał na peronie aż do ch wili 
w której pociąg ruszył ku Puryżow * 
Gdyśmy go stracili z oczu, w wa go” 


nie zrobiła się cisza uroczysta — 
smutna... 
(Kraj) 


Wiktor Gomulicki, 
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A „cdnak hr. Koziebrodzki napisał na ten 
t aat rzecz pod każdym względem wyborną 
pobudzającą słuchacza do głębszych roz- 
uyślań nad wadami naszego ustroju społe- 
„nego. I to jest dowód, że hr. Koziebrodzki 
uał racyę, nie zaś tamci. Autor okazał się 
w „Nauczyciełce* głębokim filozofem i by- 
rym spostrzegaczem, a Że fakt wielkiej 
agi: rozstroju między powinnościa społe- 
„eństwa a postępowaniem jego wobec ko- 
iety upadłej, fakt, wiążący się nierozer- 
alnie z całym ustrojem rodzinnym społe- 
zeństwa — przedstawił na tle naszych 
złasnych stosunków i rodzimych charakte- 
iw, więc tem większa jego zasługa i tem 
"iększe prawo do wdzięczności  społe- 
zeństwa, 
Treść „Nauczycielki* jest następującą: 
B. Porycz uwiódł guwernantkę swej siostry 
annę Martę Czerwównę i porzucił ją bez 
roski o jej dalszy żywot. Los chce, że ją 
spotyka po wielu latach na stauowisku na- 
iczycielki hrabianki Kelicyi Ligniekiej, z 
tóra ks. Porycz zamierza się ożenić, Wido- 
au starej hrabiny Lignickiej uchodziła pan- 
„a Czerwówna za wdowę, a serdecznem 
vrzywiązaniem do swej pupilki, szlachetno- 
ścią charakteru, łagodnością i wykształce- 
niem pozyskała sobie całe nowe Swoje oto- 
czenie, a z nim i serca doradcy prawnego 
hrabiny dr. Barskiego. Poznuawszy w kon- 
kurencie Felicyi swego uwodziciela, stanęła 
Marta wobec upiora swej przeszłości. Do- 
tąd używała względnego spokoju, pracując 
na szacunek swego otoczenia i tając SWĄ 
skalana przeszłość, za którą srodze poku- 
tuje, bo pokochawszy nawzajem dr. Bar- 
skiego odtrącać go musi, nie chcąc mu 
zdradzić, iż za żouę wziąłby kobietę upadłą. 
becnie stawać się dla niej zaczyna życie 
tiesnośnem. Z jednej strony ks. Porycz pod 
srożhą wyjawienia jej hańby wymaga od 
iej, sby związkowi jego z hrabianką Fe- 
icyą nie stawiała przeszkód, z drugiej 200- 
wu Strony własne sumienie i przywiązanie 
'0 hrabianki nakazują jej ostrzedz panią 
Łignicką przed oschłoscią serca i egoimem 
tsięcik, zwłaszcza, że i sama Lignieka i 
irabiauka zwracają się do niej z prośbą, 
aby jako pochodząca z tych samych stron 
wo książę, wyjaśniła im pogłoski, krążące 
w towarzystwie o jego jakimś niegodziwym 
vostępku z pewną guwernantką. Pogłoski te 
zolportujs wszędzie rodzina Arkowskich, 
złożona z mamy intrygantki, chcącej hra- 
siankę Felicyę ożenić ze swoim synem Ko- 
siem, z tegoż Kocia czyli Konstantego, ro- 
dzaju głupiego lerbarzowego mola i z panny 
Waleryi, wesołego a naiwnego Kopciuszka. 
Rozsiewane płotki ścigają biedną Martę jak 
psy sarnę i zmuszają ją wreszcie do wy- 
znania Całej prawdy hrabinie Lignickiej. 
Jest to arystokratka prawdziwa, eeniąca lu- 
dzi wedle ich wartości moralnej i dlątego 
dowiedziawszy się o niegodziwym postąpie- 
nia Porycza z Martą, nie może mu już od- 
łać reki swej wnuczki — jest to jednak 
kobieta, dbająca o prawa i obyczaje świa- 
*owe i dlatego choć lituje się nad losem 
Marty, zerwać z nią musi wszelkie stosunki, 
Los nieszczęsnej Marty, winnej wprawdzie, 
ale pokntującej, rozgrywa się wreszcie szczę- 
śliwie. Gdy Porycz, rozgniewany otrzyma- 
nym odkoszem wymysła i grozi Marcie, 
zjawia się dr. Barski, który słuchał niepo- 
strzeżenie, | rzuca w twarz obelgę księciu, 
a Marcie dowodzi, iż znając jej przeszłość 
mimo to uważa ja za ideał kobiety i prosi 
o jej rękę. Otrzymuje ją wraz z błogosła- 
wieństwem hrabiny na dalsze życie i na 
jutrzejszy pojedynek z księciem. 

Tak kończy się dramat Marty, kwestya 
jednak, jak społeczeństwo powinno postąpić 
z kobietą upadłą, a żałującą za swój grzech 
pozostaje nadal nmierozstrzygniętą. Dobre 
serce hrabiny Ligniekiej przebacza Marcie, 
jak jednak względy towarzyskie nakażą jej 
w dalszem życiu z nią postąpić i jak sobie 
z przyszłą Barską towarzystwo ludzi niepo 
szłakowanych postąpi, tego autor nie mówi, 
bo to i w życiu jest merozstrzygniętem, 

Sztukę przyjęto u nas kardzo Przychyl- 
nie, jest ona bowiem utworem i pod względem 
se«nicznym bardzo dobrym. Akoya jest ży. 
wą, toczy się gładko przez cztery odsłony, 
zajmuje widza do końca i sknpia się natu- 
ralnie w jeden węzeł około osoby bohaterki 
Marty. Efekty sceniczne nmiewyszukane, 8 
jednak oryginalne, działające na zmysły 
widzów nie tesiralną jaskrawością lecz pra- 
wdą życiową, kończą poszczególne odsłony, 
a charaktery Osób narysowane sẹ plasty- 
cznie. Komedya to charakterów i jest w niej 
aporo niezwykłych. 

Na pierwszy pian występuje naturalnie 
Marta Czerwowa, szlachetna postać kobie- 
ea, której łzy i rozpacz, „ból, smutek i ra- 
dość maluje autor słowami prostymi, a prze- 
cież tak wymowny mi, Że choć nie idealizują 
jej zbytecznie, czynią Z niej jednak osobi- 
stość najsympatyczniejszą 2 pośród ko 
podobnych w innych tego rodzaju komedyach 
i dramatach. Obok Marty najciekawszym, 8 
może nawet po raz pierwszy przedstawio- 
nym typem jest jej matka, kobieta pospolita. 
ograniczona, nierozumiejąca ani własnej cór- 
ki, ani szlachetniejszych porywów serca a 
zadowolona, gdy ma dobry byt i gdy w spo- 
koju rozkoszować się może smakiem cukier- 
ków, które burdzo lubi. Nie jest ona avi 
przyjaciółką ani wrogiem swej córki, ani 
liatką człowieczą, ani samicą — jest osobą 
w najstraszniejszem, najboleśniejszem tego 
slowa znaczeniu obojętną duszy swego dzie- 
cka. Nie rozgrzewa go nawet najmniejszą 
jskierką uczucia, a karci jedynie za przy- 
dymione mleko lub zwarzoną śmietankę. I 
kontrast tej watki w Naiwyższym stopniu 
pospolitej Z Szlachetną postacią córki pod- 
nosi grozę dramatu — a Jednak typ starej 
matki niestety nawskróś prawdziwy į życiem 


drgający. 
+ AR wybitnym charakterem i to ko- 
biecym — bo autor w większem je niż 


męskie kreślił umiłowaniem — jest arysto- 
kratka dawniejszego kroju, mątrona praw- 
dziwa hrabina Lignicka. Z rodu i przekonań 
jest wielką panią, z wychowania I pojęć ro- 
zumną i dobrą kobietą, Ludzi mierzy nie- 


Przeciw 
_ wypadaniu włosów i łysinie. 


tylko tytułem, ale patrzy także w ich serca, 
a gdy w niem nie znajdzie uczuć szlache- 
tnvch tytułem ich nie sztukuje. 

Wesoła Walerka Arkowska i naiwne 
młode dziewczę Felisia Lignicka są tylko 
naszkicowane, tak samo jak prawy dr. Bar- 
ski, goniący jedynie za używaniem książę 
Porycz i pieczeniarz Czelatycki, 

Rola Murty jest jakby umyślnia dla pa- 
ni Stachowiczowej stworzoną, czyni też 
z niej artystka prawdziwe urcydzieło sztuki 
dramatycznej. Doskonała modulacya głosu, 
cieniowanie uczucia, deklamucya nadzwyczaj 
poprawna i gra artystyczna zyskaly wezo- 
raj już Stachowiczowej trzykrotny pokłask 
ze strony publiczności po drugiej odsłonie. 
W oklaskach tych wzięła spory udział pani 
Gostyńska, która z wielką plastycznościąa 
a i z miarą artystyczną przedstawiłu starą 
Czerwowę. Pani Cichocka z roli szlachetnej 
hrabiny Lignickiej wywiązała się bardzo 
dobrze, tak samo, jak panna Czaplińska 
z roli wesołego a pani Siemaszkowa nai- 
wnego dziewczęcia, Role męskie objęli pp.: 
Wołeński jako dr. Barski i Hierowski jako 
książę-lam part. 

„Nauczycielka“ podobała się wszystkim. 


Pogrzeb Jana Matejki. 


(Telegramy „Gaz. Nar.*) 


Kraków 7 listopada. Stara stolica 
Jagiellonów okryła slę kirem. Mamy cho- 
wać największego malarza narodowego, 
Jana Matejkę. Ogólnie spodziewano się, 
że pogrzeb będzie odłożony co najmniej 
na tydzień, ażeby poczynić przygotowa- 
nia odpowiednie; czas od soboty do 
wtorku okazał się stanowczo za krótkim, 
Panuje w zarządzeniach komitetu nie- 
zmienny Chaos, stowarzyszenia, korpora- 
cye : Zamiejseowe towarzystwa nie mo- 
giy Się na czas zorganizować. Napływ 
gości do Krakowa ogromny, Oii grup ob- 
cych miasto się roi. Dom Mat.jki od sa- 
mego rana trzymany w formalnem oblę- 
żeniu. Docisnąć się nie sposób Straż 
honorowa 4% prawdziwem poświęceniem 
spełnia swój ciężki obowiązek. 1rumna 
wielkiego mistrza zasypana wspaniałemi 
wieńcami, kwiatów i wieńców przybywa 
z każdą chwilą mnóstwo. Imponuje sre- 
brny wieniec na aksamitach, złożony 
przez Wydział krajowy. Wieńców wyli- 
czyć nie sposób ; jest ich około stu. Po- 
m ędzy tymi uderzają nadesłane z Wie- 
dnia, z Monachium, Rzymu. Największą 
liczbę przysłał Lwów. Wspaniały wieniec 
złożyło krakowskie Towarzystwo sztuk 
pięknych. Jest to wieniec z róż, konwa- 
lij i niezapominajek, przeplatanych li- 
ściem wawrzynu. Żywe kwiaty osłonięte 
są kirem. Najbardziej jnteresnjącym i 
oryginalnym jest wieniec przez artystów 
ofiarowany, złożony z satnych palet ma- 
larskich, spojonych palmą związana czar- 
nemi wstęgami. U spodu ułożono dłuta 
rzeźbiarskie. Słynny Graphic wysłał 
swojego korespondenta i ilustratoru pana 
Berterta, 

Wezoraj nadeszły kondolencye od mi- 
nistra Zaleskiego, prezydenta B ili ń- 
skiego, od artystów malarzy z Kijowa, 
od Towarzystwa przyjaciół nauk w Po- 
znaniu, od artystów i filii Towarzystwa 
sztuk pięknyci w Poznaniu, od Umele- 
cki.j Besedy w Pradze i Jana Rosena 
w Monachium. 

Wóz żałobny, który przybył pod dom 
Matejki po zwłoki mistrza, jest ozdobio- 
ny wedle pomysłu Juliusza Kossaka, 
Przód wozu zdobi orzeł ze złota i sre- 
bra, u nóg zaś spoczywa herb miasta 
Krakowa. Boki ozdobione są paletami 
malarskiemi. 

Wczoraj odbył się wiec młodzieży 
akademiekiej, która uchwaliła wyrazić 
przez deputacyę kondolencyę rodzinie, 
złożyć wieniec z kartek Towgrzystwa 
oświaty ludowej, zebrać skłądkę na do- 
chód pomnika, wreszcie postarać się o 
przypuszczenie prezesa Czytelni akąde- 
mickiej p. Marka do głosu nad otwartą 
mogiłą mistrza, Pozwolenie to uzyskano. 
. Kupcy krakowscy zarówno chrześci- 
jańscy jak żydowscy wydali odezwę, wzy- 
wając całe kupiectwo do zamknięcia skłe- 
pów podczas trwania obrzędu pogrzebo- 
wego. 

Z upoważnienia kolegów Koło pol- 


skie reprezentuje na smotnym obrzędzie 
poseł Leon Chrz = Ajn da 


Kraków d. 7, listopada. Miasto od 


samego ranka w ruchu. Wszyst kiemi u- 
licami przeciągają delegacye z wieńca- 
mi, korporecye ze sztandarami, snują 
się grupy przejezdnych a ulice Floryań- 
ska, św. Marką i przyległe ezernią się 
od tłumów. Cisza zalega ulice; słychać 
tylko żałobne dźwięki dzwonów. Pod 
kamienicą Matejki ścisk ogromny. Ze- 
raty się reprezentacye czeladzi, Wy- 
dział krajowy, Rada m. Krakowa i dele- 
gacja lwowska, akademia umiejętności, 
artyści I komitet pogrzebowy. 

Lwow przedstawia się imponująco. 
Marszałek krajowy, członkowie Wydziału 
kraj., delegaci miasta i różnych insty- 
tucyi wystąpili w strojach Narodowych, 
W ogóle kontuszów ilość znaczna. 

Nie mało do podniosłego wrażenia 
tego żałobnego obchodu przyczynia się 
prześliczna pogoda, pozamysaqa wszyst 
ie sklepy, rozpuszezeni uczniowie szkół 
i mnóstwo przybyłych z kraju osób. Na 
ulicach płoną latarnie, 

Ten w mowie swojej, która wywarła 
na zebranych ogromne wrażenie, pod- 
niósł zasługi zmarłego mistrza na polu 
obywatelskiem i na polu artystycznem, 
zaznaczając, że każde jego działanie 0- 
parte było zawsze na gruncie religii. 
„W naszych stosunkach — rzekł mówca 
— spokój nie może być udziałem ludzi 
dobrej woli, Matejko też spokojowi nie 
odduwał się przez całe swoje życie. 
Przeciwnie palił się ną ołtarzu swoich 
czynów, aż spłonął*, 


"Woda i 


GAZETA NARODOWA z Środy 8. Listopada 1898. 


Wczoraj popołudniu odwidzili jen. 
zakończył Tarnowski temi -słowami :) Welserskeimb i p. Jaworski ks. Windisch- 
„Odpoczywaj we wiecznym pokoju — |gratza. Ks. Windischgrätz konferował 
a światłość wiekuista niech po Tobie| wczoraj godzinę z p. Madeyskim i tyleż 
z br. Chluroetzkim. 

Wiedeń d. 7. listopada. Puszczanie |liśmy dziennikom o każdym z tych 


Piekna, pełną krasomowstwa mowę 


zostania na zawsze*. 
O godz. 9 rano wyniesiono z domu 


3 


Rzym dnia 7. listopada. Burmistrz |do kierunku zachodni o średniej prędkości 
tutejszy rozesłał do dzienników komu-|6 m sek. 


nikat, w którym powiada: Dla uchy- 
lenia prresadnych doniesień donosi- 


żałoby trumnę z drogiemi zwłokami|w obieg list ministeryalnych nie ustaje |nielicznych wypadków cholery, jakie 


wielkiego mistrza pędzla, za któremi ja jedna lepsza od drugiej, autorstwo ich |g 
postępowała rodzina. Trumnę wzięli na|bowiem pochodzi od organów lewicy nie- 
ramiona uczniowie szkoły sztuk  pię-|mieckiej. Na każdej liście figurują sami 
knych. Tu przed domem przemówił pre- |członkowie lewicy a z klubu Hobenwar- 
zes akademii umiejętności Sian. lie:|tha i Koła polskiego po jednym członku 
ale takim, który dla lewicy nie byłby 

Kraków 7 listopada. Do kościoła N.|niebezpieczny. Madeyski 
Panny Maryi, szczelnie już zapełnionego | wszystkich tych listach. 


Tarnowski. 


publicznościa weszli tylko reprezentanci 
władz i instytucyj niosący wieńce i za- 
jęli miejsce w Środkowej nawie. Nawy 


ię w Rzymie wydarzały, i to prawie 
tylko u osób, przybyłych tutaj z oko- 
lig zadżumionych. Obecnie stan zdro- 
wotny Rzymu jest wyśmienity. 

Filozof i były minister oświaty Vil- 


jest niemal na |lari wystosował gorącą odezwę do wszy- 


stkioh patryotów, w której woła: Wio- 
chy są w niebezpieczeństwie, ale nie 


Kurjer lwowski donosi z Wiednia, że |przez nieprzyjaciół zewnętrznych, tylko 


boczne zajęła publiczność, złożona prze-|gdyby prezes Koła polskiego p. Jaw or- |przez samychże Włochów, Cała moral- 


ważnie z kobiet. Nabożeństwo żałobne i|ski 


kondukt odprawił kardynał D u naje w- 


Podczas nabożeństwa Towarzystwo Mu- 


został mianowan 
Galicyi, Zaleski 
ski, mowę zaś żałobną wygłosił znako-|prezesem Koła, a na wypadek powoła- 
mity kaznodzieja prałat Chotkowski.|nia, Madeyskiego do gabinetn, Dawid 
Abrahamowicz drugim wicepreze- 


zostałby wybran 


y ministrem dla jna egzystencya kraju przepadnie, jeżeli 
J|Izba posłów znowu się na mizerne v- 


tarczki partyjne wysadzać będzie. Po- 
konamy kryzys tylko wtedy, jeżeli się 


zyczne odspiewało Requiem Verhulsia zejsem Izby posłów. Rada państwa zbierze | cały naród jednomyślnie skupi dokoła 


solowemi ustępami. - 

Po ukończonem nabożeństwie ruszył 
pochód żałobny naokoło Rynim, ul. Flo- 
ryańską, Rondiem, Basztową, Lubicz na 
cmentarz. Z wielu domów powiewały 
czarne flagi a okua i balkony wszystkie 
były szczelnie zapełniene publicznością. 

oło gmuchu aiy sztuk pięknych przy 


niuszkowskie pieśni pogrzebowe. 

Na cmentarzu po odprawieniu mo- 
dłów, przemówił pierwszy imieniem mu- 
zeum narodowego, szkoły sztuk pięknych 
1 Tow. przyjaciół sztuk pięknych prof. 
Łuszczkiewicez, a imieniem mło- 
dzieży akądemickiej p, Marek. 

Odśpiewaniem przez chór Salve Re- 
gina uroczystość żałobną zakończono. 


Ostatnie wiadomości. 


W ostatniej chwili otrzymajemy tele- 
graficznie wiadomość z Zagórzan, że p. 
Adam Skrzyński, poseł do Rudy państwa 
i na sejm krajow*, zaprasza swych wy- 
borców z okręgu Jasło-Krosno-Gorlice na 
zgromadzenie, które odbędzie się w 80- 


botę 11. bm. w Jasie o 1%. godz. w sali|ambasada turecka oświadcza, że cała || 
ta historya jest zmyślona. 
Budapeszt d. 7. listopada. 
mowie z korespondentem berlińskiego |9590 do s64.. 
Bórsencourier oświadczył minister pre- 
że partya moskalofilska ustawicznie traci |zydent i minister skarbu Wekerle w 


grunt pod nogami a z drugiej, że Naro-|gprawie ażya, że nie lubi żadnemi sztu- 
dowcy żadnego wpływu na lud nie mają. | gnemi środkami 


Rady powiatowej. 


Wczorajszy wynik wyboru posłą do 
Rudy państwa z okręgu Żółkiew-Sokal- 
Rawa wykazał dobitnie z jednej strony, 


Ilość oddanych głosów na p. Wachnia- 
nina (88) świadczy też, że narodowcy 


bez poparcia rządu nie mogą ahsolutuie 


pochwalaliśmy bowiem nigdy i nie po- 
chwalamy wybierania posłami urzędni- 
ków, zwłaszcza polityeznych, — nie smu- 


nien być z okręgu Źółkiew-Sokal-Rawa 
wybruny Rusin**. Rusini bowiem sami 
sobie tego winę przypisać muszą, nie 
stawiając na ten okręg żadnego odpowie- 
dniego swego kandydata. 


2 Posztu donoszą, że wczorej spo- 
dziewano się zezwolenia cesarza na wnie- 
sienie ustawy a ślubach cywilnych, Pa 


dług urzędowego komunikatu, sprawa 
rozstrzygniętą zostanie we cawartek do- 
piero. 


bości sercowej jenerał- gubernatora. Hurko, 
podobno dla przypodobania się dworowi i 
armii, sprowadaił słynnego „cudotworcę* 
Ojca Jana Kronsztadzkiega, który odprawił 


modły nad chorym W tej ehwili stan zdro- |RU © 


wia Hurki jest lepszy. 


Przyszły gabinet, 


Wiedeń d. 6, listopada. Ks. Windisch- 
raetz składał dziś rano wizyty przewo- 
niczącym trzech wielkich klubów Ho- 

henwarthowi, Pleperowi i Jaworskiemu. 
Szczególnie długą była wizyta u Plenera. 
. Tagblatt Szepsa podaje następującą 
listę członków przyszłego gabinetu, krą- 
Żącą między członkami klubu Hohen-| 
wartha:  prezydentom  Windischgraetz, 
a spra 
skarb, Biliński handel, Latour oświe 

Falkeuhayn rolnictwo, Jadot Ł JB: 
strem dla Galicyi a tekę sprawiedliwości 


i albo Chorinsky alb - [80 ` 
objąłby y alboby pozostą gada bkrętu penta, tok samo osada 
f d. 6. listopadą. Ke. w, |parowoa zaatlantyckiego „Alfons XII." 
Wiedeń d. 6. lstopadą, Ks. Win a na ratunek pospieszył. Cala też 
ozęść missta od portu do dworca kolei |z Wysucski, R. Janicki z Berezowicy, J. 
Północnej przedstawiała widok okropny. 
Oale wybrzeże i magazyn: 
około 60 domów stanęło w płomieniach. 
przeszło 400 ludzi, a około 1000 
ciężkie rany, ' 

Ne nieszczęście zajechał w chwili 
eksplozji na dworzec pociąg kolejo- 
wy, ogarnęły go płomienie ; mnóstwo 
podróżnych spaliło się, mnóstwo ciężko 
jest pokaleczonych. Kawały wysadzo- 

ego W powietrze okrętu latały w o- 
koło, padsjąc na dachy, burząc tor 
kolejowy: zabijając i raniąc ludzi. 


wiono ją Schoenbornowi, 


dischgrąetz konferował wczoraj także 
z hr. K. Badenim. 

Wiedeń d, 6, listopada. Hr. Badeni 
Pozostał tutaj, aby pośredniczyć w u- 
łożeniu gabinetu, ks. Windisohgraetz 


przywiązuje bowiem wielką wagę doj|* 


zdania hr. Badeniego, jako anającego. 
doskonale wszystkich mężów w Kole 
pol ienu 
iedeń å, 7. listo d 

„i r Wiednia — Mrodaośi jednak 
co QO ułożenia przyszłego j i 
sa JeszOOMg WINE, go gahinetu nie 

Wiedeń d. 7. listopada. Konserwa- 


tyści pragną zatrzymać hr. Schónb orna 
w gabinecie. 


stę dopiero 20. bm. 


TELEGRAMY. 


Żółkiew d. 6. listopada. W dzisiej- 
placu Matejki wykonała „Lutnia“ Mo-|*Zym wyborze uzupełniającym posła 
do Rady państwa z okręgu Zółkiew- 
Rawa-Sokąi, wzięio udział we wszyst- 
kich trzech miejscach wyborczych 686 
wyborców. Absolutna większość 318. 
nemiestnictwa i starosta Józef 
Lanikiewicz otrzymał 385 głosów. Ks. 
Mikołaj Rozdzielski gr. kat. proboszcz 
miał 161 głosów. Prof. gimn. Anatol 
Wachnianin miał 88 głosów. Jeden 
głos unieważniony. Wybrany przeto 
p. Józef Lanikiewicz. 


Wiedeń dnia 7. listopada. Wedłag 
Politi Corr: Arnauci trzymają miasto 
rigrend w gwoioch rękach. Tutejsza eyjnego "i, 1600 do 9670. Bukow. funduszu 


wpływać na usunięcie 
atya. Austryacki minister skarbu Stein- 
bach spróbował zniżyć ażyo i w tym 
liczyć na zwycięztwo. Wybór starosty p, ceiu sprzedał 7 milionów zł. w złocie, 
Lanikiewiczą nie eniuzyazmuje nas, NIe {äle to aię na Rio nie przydało. Przy- 
czyną ażya jest pogorszenie się bilansu 
handlowego i powrót papierów austro+ 
cimy się atoli także z tego, że nie stało węgierskich z zagranicy do kraja. W 
się wedle uchwały centralnego komitetu|końeu zapewnił Wekerle, 
przedwyborczego: iż „na ten raz powi |gąbinetowa w Austryi nie sprowadzi |. 
żadnej. zwłoki w regulacyi waluty. 

Berłin dnia 
jakoby ambasador 
jeneral Werder miął 
ny, jest mylną. Jen. Werder wróoił do 
Petersburga i miał wczoraj posłucha 
nie u cara w Gatczynie, 

Paryż d. 7, listopada. 
naradzie ministeryalnej Wekerle bawił|ohwalił rozpisać ozęściowe wybory da 
całą godzinę u cesarza, Widocznie jędnak | senatu na 7. stycznia. Ostateczna u- 
okazały się jakieś trudności, ho we-|chwała oo do programu gabinetu ma 
aapaść dopiero dzisiaj. 

Rosprawa przeciw ekscedentom w 

WE; — Aigues Mortes odbędzie się 27. b. m, 
Do Czasu donoszą, że choroba Hurki|Między 27 oskarzonymi anajduje się 
jest tylko odnowieniem bardzo dawnej sła- |jeden Włoch. 

Skutek ponownego wysłania przez 
rząd francuski dwóch lekarzy do Bor- 
nemouth (w Anglii) dla zbadauia sta- 
horoby Korneliusza Hertza będzie 
podobno ten, że Anglia jui go wyda 
w ręce władz franouskich. 

Marsylia d. 7. listopada, Słuśba 
tramwajowś atrejkuje, Wozoraj po- 
wywrńcali strejkujący na ulicach wo- 
zy tramwajowe, oblaii je naftą i za- 


listopada. Wieść, 


w Peters-burgu, | banku dla handlu i przemysłu za u3 —— 
być odwoła- 


Medyolan d. 7. listopada. Policya 
a aresztowała 63 anarchistów.| Warszawy, Z. Hartenau z Poznania, K. Ho- 
Madryt d. 7. listopada. Eksplozya 

okrętu dynamit wiQzącega w Santan- 

der była piekielną. Pożar wybuchł po 
ndnia w magazynach towarowych Kleinberger, W. Münz, H. Fischer, J. Stei- 

i zwabił tłumy luda na brzeg|”*" 

Pożar dostał się do komory, 

któtej leżało 20 skrzynek przemycan 


wewnętrzne, Plener |okrętth 


olejek ks. Kneippa 


(Cena fiaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy) 


króla. 

Polioya skonstatowała, że wszyscy 
aresztowani oszuści (jakoby pragnący 
wyzwolić Leona XIII. z rąk masonów 
watykańskich), nawet i hrabina St. 
Arnaud, znajdują się już w policyj- 
nym fotograficznym albumie zbrodni- 
czym. 


W 


iadomości giełdowe. 


Lwów doia 7. listopada (Z lzby handiowej; 


Akeyo sa sztuke: Kola! gal, Karoia Ludwik 
100g7 m. k. 215:50 do 21850. Kolej Lwaw.-Czern. 
Jasska po 200 zł. w. a 25500 do 25800. Ramin 
hipotecznego po 200 zł. w. .. 360 ~ do 370 — 
Banku kredyt. galic. po 200 zł, wn. „— do 415,—. 

Listy zastawne za 190 zł ; Banku hipot. gai. 
b"e losów. w åolat. 10070 do 101.40, 59%, zi!” 
prem. 110.00 do 110.70, 4'/4'/, los, w 50 iat. 99 80 
ło 10u50. Bauku kraiowago 4'/,%, los. w 51 ln 
100-39 do 101 09. Banku krajowego 40/, los. w 57 
łat 97:00 do 97:70. Towarz. kredyt. wał. ziemsk. 
w (I. emisya) 45.10 do 98:80, 4%, los. w 417, tat 
9810 du 9880 40, loe, w 3:6 latasi 4810 do 
9880 4'/,'/, los, w A2 lat, 100— do 100-70. 

Ubligi xa 10u zł. ; Galia funduszu propina 


propinacyjuezo 9%, 10225 do ——., Kom. bnuku 
krajowego 5°, w. a. II em. 10225 do — — 
Pełyczka krajowa ćw w. a 10:00 do —. —, 40,"| 
100-00 dvl+-070, ilps rokn 1594 95:90 lo 96 60, 
4'|, po 200 koron==100 zł. w. a. » psu 1593 


Losy: Losy miasta Krakosa 2500 d; T — 
Losy miasta Stwnistawow: 46 — b’ -— - 

Monety. Dukat cesarski 6.— do 61). Napo- 
leondor 10 05 do 10:15. Połimperyni 10-30 do 1060 
Rubel rosyjski srebrny 1.383 — do 1 35—. fupe! 
rosyjski pspierowy 133:— do I35—., 100 mr- 
rek niemieckich 62:30 do 63 00, 

Wieden d. 7. listopada. (tasegrafowane.) 

Renty: wspólna papierowa 9697, srebrna 
9645, austr. koranowa 9325, złota 11905, weg 
koron. 93:04 ałuta 11495. 

Akeyo przedsiebiorstw transportowych: Ko 
lei Czerniowieckiej 35650. Północne; 2870. — 
Państwowej 301.35. Północno-zachod 2355), Weg. 

ółn=wachod. 301:25, Południowej (Lombardy) 
01650, are. Albrechta (za 200) 9350, Bukowin 
skich kolei lokalnych {42 309) V00 Kołomyjskich 


ke zmiana | (za 200) —— 


Akcye banków. sas. wągiorsk, ua UJ zł 
94 —, anglo-naste. 14300, Landerbangu 243 25 
Luionbanku 247 75, bukow. Zakład kredyt. ziom 
za Ż0y zd, 140— czesk. Banku exkont. z» 200) zł 
yö, galic. Banku hypot. za 309 zi. 3638, galic 


chorw.-słow, Banku kraj. hypot. 117—  Żiwno- 
stenska banka 11950. Kredyty ausir. 333:25 Kre- 
dyty węg 40800. 

Pożyczki publiezno : Qal. propinacyjna 95.80 
bukow. pranin. 40175. buk indemn. 00000, gal 
kraj. s r. 1833 90 65. 

y saastawne 5 pr. Gal. Banku  hypot. 
110:00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 100-50 
Gal. Tow. kred, ziem. 98°25, 44, pr. Banku kra 
jawege 10050, bukow. Zakład. kred. ziem. 10139 


krzyża 12—, Bazylika —, Krakowskie 25-75 
Stanisławowskie 4450. Tureckie 60 vo. 

Walaty: Ruble ppier. 13435, 20-markówki 
12:46, 30-frankówki 10'11, sovereiugs 1271, tu- 
reckie liry złote 1143 100 markowy 6247  wło-- 
akie 100 lirówki 44:15. 


— m 


Ż rynków towarowych. 


Wiedoń d. 7. listopada. Pszenica na wiosnę 
1:84. żyto na wiosnę 646, ow es na wiosnę 7'18 

Wiedeń 7. listopada. Na wczorajszy targ 
przypędzono agółem bydła rogatego 4.258 sztuk, 
s tego a Galicyi 557 sztuk. — Płacono po zł. 55 
de 65 za 100kilugr. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7. listopada, 
Hotel Centralny. S. hr. Łuchowski z 


szakowski z Kijowa, Z. Karmiński z Odessy, 
P. Szawłowski z Wrocławia, B. Kotulski, 
A. Viodeti, W. Schaltier z Słobody rungur- 
skiej, J. Pick z Budapesztu, J. Kniely, T. 


M. Kleinlercher z Wiednia. 
Hotel Imperial. L. hr. Dębicki z Ja- 


W|worowa, S. Wybranowski z Kimirz, Dr. prf. 
. e-f A. Strakosch z Wiednia, A. Mysłowski z 
dynsmitu. Nastąpiła eksplozya ; o- | Skoropiec, A. Borkowski z Drohobycza, F. 


Goldeni'erg z Stanisławowa, B. hr. Lasocki 
z Krakowa, D. Czaykowski z Przemyśla, J. 
Biechońska z Żarnowca. 

Hoiel Żorża. T. Ozarkowski-Golejewski 


Grosse z Krakowa, St. hr. Dzieduszycki z 
Gwoźdźca, W. Pieniążek z Dembicy, S. Wa- 
chowicz z Dawidkowiec, A. hr. Christalnicz 
z Złoczowa, 3. Nothman z Berlina, R. Eutz 
z Wiednia, W. Kundl z Tłumacza, M. br. 
Błażowski z Nowosiółki. 


z cj 


Stan powietrza. Wczoraj wieczorem 


padał deszcz, w nocy i dziś rano śnieg. 
Barometr idzie w górę. 


Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o litej godzinie w po- 


łudnie 760 mm. 


Prognoza na dobę d. 8. listopada br. 


(od północy do północy). Wiatr będzie eo 


Średnia temperatura doby pozostanie oko- 
ło 41°C., niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 8500 

Opad śnieg nieznaczny. 

Jntro, d. 8. listopada. | św. 4 koron. — 
św. Nestora M. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakepa nie odpowiada). 


iawii. 


a to jako 


falszerstwom 


korku, tudzież na etykietę przedsta- 

ochronę przeciwko coraz częstszym 
;) 

Naltonitg0 wody SZCZAW 


wiającą czerwonego orła, 
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Dr. Wł. Tatarczuch 


lekarz chorób weneryczn. i skórnych 
powrócił i ordynuje 
od 9—10 rano i od 3—5 popoł. 
ul. Kołątaja G. 


Powróciłem i ordynuję od 3—4 
ul. Kościuszki 14 


r. Bronisław okałkowgk 


856 lekarz chorób kobiecych i akuszer. 


emtysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje 


przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 9—I przedp. i od 2—5 pop. 

W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedb. 


0-17-11%%-110>-41- Oee Htt e 


* N. BRANDLER 


we Lwowie 
ulica Jagiellońska 15 
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ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący cd t czerwca P33. 
(Czas lwowski). 


Odehkodzą do 


Knryer Osobowy 


Krakowa 3:01 1014 
Podwałocz. 644 34% 
Podw. Podzam. | 654 3:32 
Czerniowiec] 6:36) — 
Stryja — | — 
Bełzua = 


Przy 


Krakowa 3:05 


601] 6:38) 9: — 
Podwołocz. 245| 1092 ei 9-%6 — = 
Podw. Podzam.| 234), 946] 9ZI 505) — AA 
Uzerniowiee [1020| =] 70| 759 1251) — 
Stryja = —| 18) 906 952| 2:38 
Bełzca ZNPST 526 — pz 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od g0- 
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano. 

Czas lwowski różni się o minut 36 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze 

r środkowo - europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, Zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35, 


Jedyny skład i wyrób 
w najtańszej drogueryi 
J. Górneg 
Lwów, hotel Georgea. 


o T. Pilurskiege. 


NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. NŁLOWSCIACO|P 


"Gr Erakowyie. 


wyszła świeżo : 


NASZA ŚWIĘTA 
ku czci Najświętszej Maryi Panny 
Nieustającej Pomocy. 
Wydanie ozdobne. ze złoconymi brzegami. 
Cena egzemplarza 10 ceutów. 

Tamże wyszła: 4860 

Nowenna najskuteczniejsza do Najś. 
Maryi Nieustającej Pomocy, wy 
danie kartonowe 25 ct., a w bar- 


dzo ozdobnej oprawie ze zł0CO- 


nymi brzegami 45 ct. 
Litania do N. 
Pomocy 2 ct. 


Hymn z modlitwami odpustoweniij 
do N.M.P. Nieust. Pomocy. 2 ct. 


GROBSNE OGŁOSZENIA 


po erueir ol wyrzzu, 


M. P. Nieustającej 


Dla mężczyzn! 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia , który w onłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J. Augenfeld, Wien, I. Schuler- 


strasse 18. 
| 4629 


Å VISO. 


C. i k. Ministerstwo wojny zamierza jedną cawar- 
tą część potrzebnych na rok 1894 umundurowania i 
uzbrojenia przedmiotów ze skóry zakupić u drobnych 


i 


Í 


pEZYRZADY do ratowania bygła w wy irekodzielników. 
6 


padkach dławienia , wzdęć itp. po złr.| 


poleca naj aniej Piotr Chrzastowski, 
handel żelazny we L=owie, plae Kapitulny| 
1 (naprzeciw katedry) i 
C 
Kio ROSYJSKIE damskie, 
518 1 dzie-lunż sprzedają najtaniej 
S. GABRIEL © J. CHLEBOWNIK 
Lwów, plae Halicki L 3 


mę- 


N+ ZIME wszelkie wyroby trykotowe. 
rękawiczki, oraz Bieliznę Dr. Jagera 
poloca najtaniej 


PAWEŁ LANGNER Lwó», Haliska 16. 


KONOM, lat 40, żonaty, z dobremi 
świadectwanii, poszukuje posady, £a- 
skawe zęałoszenia przyjmuje z grzeczności 


Całe ogłoszenie z formularzem do oferty i wykaz 


przedmiotów, które mają być dostarezone oraz najwyż- 


sza cena obwieszczone są w „Gazecie Narodowej* z d. 
29 października 1893 nr. 248. N 
Oferty przemysłowców zamieszkałych w obrębie 


72111. korpusu należy nadsyłać najdalej do 28. grudnia 


1893 do Intendantury c. i k. 11 korpusu we Lwowie. 


Znana od lat wielu e. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu, 
fabryka rumu, likierów i oetu 


Towarzystwo oficyalistów prywatnych uliea 
Cicha 1. 154 


UKIERNIA Warszawska 


nackiego i placu Bernardyńskiego. poleca : 
ciasta, herbatniki, cukry deserowe, owoce, 
konfitury, czekolade w tabliczkach i w pru- 
saku. Przyjmuje zamówienia na Torty, Pi- 
ramidy, Marcepany, Lody, Galarety, Bla- 
mange ete., uskuteczniajać takowe z naj- 
większą starannością i puuktualnością. 


| 
aw 
Go 


JKONOMA kawalera potrzebuje zaraz 

Zarząd dóbr Czudec poczta w miejscu. 

Podania chociaż są wymagane z odpisami 
świadectw nie będa zwracane, 49 


IELIZNĘ Dr. JAEGERA z fabryki 
Bengera sprzedaje podług cennika ťa- 
brycznego F. Kuauer i Syn, Lwów. 


UTRO BARANIE astrachańskie do po 

dróży, używane , jest do sprzedania, — 
Wiadomość w składzie herbaty Szabłow- 
skiego, Trybunalsza 1. 151 


w. 

M2: NIEMKA, cgzaminowana nau 
I czycielka języka angielskiego i niemie- 
ekiego, udziela lekcye. Ulica Syksiuska 64 
parter. 140 


WIECENIE NIEDZIELI. Niniejszem 
mam zaszczyt donieść P. T. Publiczno 
sci, że począwszy od dnia 12. b. m. maga- 
zyn mój w niedziele i uroczyste święta bę- 
dzie zamknięty. Z poważaniem 
153 Józef Fraget. 


NBERATY, ANONSE do wszystkich 


Antoniego 
Pfeifera wa Lwowie, rog ulicy Uzar- 


JULIUSZA MIKOLASGHA NASTĘPCÓW wą LWOWIE 
JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z Jamajki, jakoteż i najlepszej jakości kra- 
jowe specyały, jak: „Narodówka*, „Dziennik“, „Szozntok* 
„Karpatówka”, „Djabeł*, „Pomorańczowa" niesłodzona, „Ra- 
tafia“, „Dereniówka* itd., wódki uprzywilejowane i jedynie 
prawdziwe. jeżeli z naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alko- 
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych, 
wolnego od podatku i już opodatkowanego. Prawdziwy Wy- 
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliwy, gdyż nie- 
wyrabiany z esencyi octowej. 


Skład dla miasta Lwowa: ul. Kopernika |. 9. 4964 


K. und k. lutendanz des 11. Corps. Nr. 0644. 


Kundmachung 


wegen Sicherstellung der contractlichen Ver- 
fuhrung von militar-arar. Gitern jeder Art. 
Behufs Sicherstellung der contraetlichen Cantonierungs- und 


Loco-Verfihrung für den Militär Teritorial Bezirk Lemberg, auf 
die Zeit vom 1. Jänner bis Ende December 1894, wird am 21. 


dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


Praktycznie uzdolniony 
PIUWTO W AR 

30-letni posiadający najlepsze swiadectwa 
sławnych piwowarni Austryi 1 Niemiec, 
który był już samoistnym kierownikiem 
zajmował kilkakrotnie pierwsze posady a 
obecnie jest piwniczym, stara się 0 posadę 
piwowara. .uucyę może złożyć. U prasza 0 
odpowiedź tylko pod znasiem „E, b. I0UU 
Frankturth a. 0. w Niemczech. 5014 


Płyty gumowe, "Węże 


November 1893 um 10 Uhr Vormittags in den nachbenannten 
Stationen eine Difeutliche Verhandlung  mittelst schriftlicher 
Offerte stattfinden und zwar: in Stamislau , Tarnopol und Czerno- 
witz im Amtslocale des Militar Verpflegs-Magazia, in Bojan, Bro- 
dy, Czortków, Kolomea , Monasterzyska , Mosty Wielkie, Boha- 
tyn , Neu-Zuczka , Tłumacz , Trembowla , Złoczów, Radautz und 
Saczaws im Amtslocale des Militar-, besienuagsneise Landnehr- 
Stutions Commandos, 

Gegeustand der Sicherstellung ist die Beistellung der Loco., 
Last- und Personen-Fuhren in den vorgenannten Stationen und 
in Sadogóra. 

Die Bedingungen für die Locu-Verfihruvgon kOsnen iR don 


gumowe, Asbest Tektu- 
ra, Minium, Bleiweis, 
Pasy do maszyn 
i Oliwa do maszyn 
najtaniej w składzie hurtownym 
FIRMY HANDLOWEJ 


W. CZOPP 


we Lwowie 4652 | 
założonej w roku 1843. 


Ogłoszenie. "*$ 


loder bei Verfrachtnng von Hols nnd Steinkohlen Bruchtheile 


łiesbezaglichen, von der Intendanz des 11. Corps uuterm 1. No- 
vember 1893 ausgefertigten Bedingnisheften zu den gewóhnii- 
chen Amtsstunden eingesehen werdeu und awar: bei der Corps- 
lutendauz ia Lemberg, in Czeruowits, Stanislan wnd Tarnopol 
Lei den dortigen Mulita"-Verpflegs- Magaziuea , uud in den übri- 
gen Stationen bei den betreffenden Vilitar-Stations-Oommanden. 
Ebendaselbst liegen auch Offerts-Formalarien gar Eiusiehtunah- 
me auf. 

Die Anbote fur die Loco-Verfahrung sind per Gerichts-Ein- 
beit ron 100 kg. einen metrischen Zentner und bei der erste- 
ren überdies per Kilometer Wegstrecke zn stellen, wobei be- 
merkt wird, dass bei Verfûhrnngen bis 500 kl. Bruchtheile un- 
ter 50 kl. fur einen halben Meterzentner, Qber 50 kg. für einen 
Weterzentner berechnet, dagegen bei Senduugen über 500 kg. 


unter 50 kg. nicht in Betracht gezogen und über 50 kg. für 
einen halbvu Meterzeutuer berechnet werden. 


Miedzy dokumentami sprze- 
daży Nr. 1 do 30.000, któ- 
re wystawiłem. zuajdoje się 
wielka liczba tukich, na któ- 
re raty całkowicie albo pra- 
wie całkowicie spłacone Zo- 
stały, dotyczące strony prze- 
cież mie podjęły oryginal- 
nych losów, na które ule- 
jednokrotnie nawet znaczne 
wygrane padły. Poniewaz 
odnośne listowne wezwania 
nie mogły być doręczone, 
upraszam więc strony w tej 
drodze do podniesienia ory- 
ginalnych iosów albo odno- 
śnych wygranych za zwro- 
tem dokumentów i kwitów 
ratalnych. 

Uprasza się o rozpowsze- 
chnienie tego ogłoszenia, 


Edward Urban w Bernie moram. gp 
DOM BANKOWY | 
Berno, Wielki plac Nr. 25. 
Agentów poszukuje się we wszy- 
atkieh miejscowościach. 
Przedruku nie opłaca się. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Die Offerie haben mit einer 50 kr. Stempel-Marke versehen 
«m sein und ist iu denselban vom Offereutan ausdiQcklich zu 
nrklacen, dass ør sich den Bediugungeu des vou ihm eingesche- 
wu uud bestatigten Bedingnisheftes nuterwirft; desgleichen ist 
pa Oferte dus Ausfertizungs-Datum der Kundmachnng und des 
| jed:uznisheftes vom Anbotsteller anzuziehen. 
Otterfe SEA Bedingnishefte festgesetzte Vadium ist nicht dem 
Murvert urdk Beiznschliessen , sonderu mit diesem unter einem 
Luvert unter Bejschluss einer Spacificirung derart abzusenden 
oder zu Qderreichen, dass dasselbe ohne Oeffnung des versiegolten 
Olsries von den hiezn Berechtigten iberuommen werden könne. 
Das erlegte Vadium ist überdies auch im Offerte au specifciren. 
Die Oferte bezüglich der Uebernahme der Loeo-Verfihrun- 
zen werden bis zum 21. November 1893 10 Uhr Vormittags, 
und zwar. In Stamisiau, Tarnopol und Czernowitz bei den dor- 
en Verpfegs-Magazinen, in den nbrigen vorgenannten Statio- 
Militär- (Landwehr-) Statțions-Oommando entgegen- 


tig 
uen beim 
genommen. Ofarent hat don AAP MAM 
Jeder Offerent üst Seia Gesuch um Erlangung ei- 

nes Soliditäts- und Leistungsfähigkaits-Zeugnisses von der Sian. 
dels- und Gewerbekammer oder Ae politischen Behördə er- 
ster Instanz erhaltenen Bescheid seinem Qfęrtę boizuschliessen. 
Lemberg, am 1. November 1893, 5025 


Von der k. und k. Intendanz des 11. Corps. 


— 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 8. Listopada 1893, 


DIANNE 


prasowane do eksportu wagonami. 
(Ceny należy podać looo wagon 
najbliższą stacya kolejowa.) Poszu- 
kuje J, Topolnieki, Lwów, ulica 

Pańska 13. 4965 


Žytniówka 


czysta. pod gwarancyą, palona z 
samego żyta w gorzelni Hlebowie- 


MATERYE na meble, różnoro. 


kiej i czyszezona w c. k. uprz. ra- dne. } 5 
fineryi kra . spirytusu na aparacie | | PLUSZE wełniane, jedwabne 
kolumnowym w Łańcucie J. W. Ro- 1 nioiane. 


HAFTY dekoracyjne, chińskie, 
jepońskie i tureckie. 

MAKATY i GOBELINY. 

PORTYERY wełniane, jedwa. 
bne i bawełniane. 


mana br. Potockiego. Polecając ta- 
kową w każdej ilości w Hlebowi- 
cach i Łańcucie po przystępnej 
cenie. 
Zarząd gortelni 
J. W. Romana hr. Potockiego 
w Hlebowicach. 5022 


— _ m oe— 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


we Lwowie, plac HAlICEi l 2 
otrzymał w wielkim wyborze 


NOWOŚCI DEKORACYJNE 


TA "Ein 1. „IT© 1) 


FIRANKI koronkowe, tiulowe 
i gazowe. 

SKÓRKI angorowe. 

KOZY indyjskie. 

PARAWANY i EKRAMY. 

KAPY i SERWETY jedwabne, 
wełniane i pluszowe. 

KOCYKI i DERKI. 

CERATY na meble, 
sadzki, 


Osobny oddział na: 


DYWANY perskie, smyrneń- 
skie. tureckie i angielskie. 


DYWANY na otomany i po- 
duszki, 


DYWANY, KOCE i Linoleum 

do wyścielania oałych pokoi. 
DEPTAKI wełniane, jutowe, 
strzyżone i żaglowe. 


stoły i po- 


‘p 
5 = waj KTOR BERGER 12. 
S | MAGAZ szportowy 


Bloykle, Rowery, Siodła, Koce anglsiskie, 
Przybory dla szermierki, Łyżwy etc. 
SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII. 


Chcę kupić większy majatek w Ga- 
licyi, Zadatek stanowią dwa kawały naj- 
Kołnierze po złr. 2:50 za tuzin. lepszego gruntu w Berlinie, w miejscu naj- 
Manszety we wszystkich fasonach. bardziej uczęszcznem i w najleptzem po- 
Skarpetki fil d'Ecosse i jedwabne od 75 ot łożeniu, Nadarza się więc dla zamożnego 

za parę. właściciela dóbr sposobność do nabycia 
Kalesony krój śrkńcuski, 4954 |w Berlinie bardzo rentownej posiadło- 

ści. Bliższych szczegółów udzielą kupiec 
Jakób Bloch w Wroeławiu, Hdfchen= 
„Strasse 29. 5021 


KASY ea 
E kredyt osobisty 


do najwyższych kwot; pożyczki 
hipoteczne pod najkorzystniej- 
szymi warunkami załatwia konc. 
Biuro A. Steinera, Budapeszt, 
ulica Aggteleki 4. 5024 


T. Górski i $. Szydłowski 


plac Maryacki 8, róg Hetmańskiej. 
Koszule od 2 złr., pikowe i z fałdeczkami 
najnowsze wzory po złr. 2:50. 


- 2 4 aa m m 


PIĘKNA CERA KOBIET 


Od 1847 żaden preparat nie zosteł 
jeszcze wynalezionym któryby mógł 
iść w porównanie z wodą wyt- 
b warzaną z KWIATÓW LILIO- 
WYCH przez PP. PŁANCHAIS 
RIET w PARYŻU dia utrzymania 
Bez cery, dla spędzenia 


EGOW i LISZAI 
Wo Paryża ul. Caumartin, 48.We 
Ę Lwowie w aptekach PP.Mikolascha, 


Ruckera, Wewiórskiego i w skła- ' 
dach perfum. 


Tanie guziki 


z kamiennej masy ** 
dla kupców i krawców, wysyła za zaliczkę 
Fabfyką guzików z masy kamiennej 


Rlegersdorf (koło Enlan) Czechy. 


Marya Marek 


PRZEDTEM LUDWIK MAREK Wiedeń, I., Adlergasse 5. 
PIERWSZA KONOESYONOWA 4814 
SZKOŁA MUZYCZNA 


przyjmuje wpisy od 1, września, 


Lwów, Rynek 9. 
TAMŻE NAJWIĘKSZY SKŁAD 


FORTEPIANÓW i PIANIN. 


Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr. mies. 


Jedna z największych fabryk papiera w Austri 


poszukuje dla Galicyi i Węgier dzielnego 


agenta podróżującego, 


Musi on znać bardzo dokładnie odbiorców i mieć u nich dobrą opinię, 
Kandydaci taey zechcą swoje adresy nadsyłać pod adresem: Papier- 
Retsender, Zeitungsverschlelss Prag, Graben 33, 5027 


Dla grających na giełdzie | 
niezbędną jest 


NEUE FORTUNA 


kupieckie pismo fachowe 
Rok XVI. 


Numera okszowe gratis. 


T>arntor 
guwernantek i panien 


służących Francuzek i Angielek 
pani Zaleskiej w Paryżu 


rue des Apennins 4. 


4799 


MAGAZYN FUTER 
P.CZAPCZYNSKIEGO we Lwowie 
rzeniesiony został na 
ulicę Jagiellońską Nr. 12 
do obszernego według dzisiejszych wymogów urządzonego lokalu. 


Taniej i lepiej niż wszedzie! 


Najgustowniejsze 


ubrania męskie i dziecinne 


z najlepszych materyj krajowych, francuskich i - 
efelskich trwałego wyrobu krajowego : Palta. E 


loki, Henżykowy, Pantalony, Bund 
Futra AEA aa dy jaofróżne, Kurtki, 


Ubrania 


dla PP. Urzęśników państw. | Duchowieństwa. 
WIELKI WYBÓR SUKNA 


© pierwszorzędny sh fabryk krajewych i zagranicznych, 
Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niź u kon- 
kurencyi wiedeńskiej poleca 
B. Laufer, 
Lwów, Balicka |. 8. 


Zamówienia wykonują się w przeciagu 24 godzin najstaranniej 


Taniej i lepiej niż wszędzie! 
XXKXXXIOK XK XXII 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


Lwów, ulica Karola Ludwika 5 
oleca swój Świeżo zaopatrzony wieki Skład komisowy 4108 


l 
PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ 


z c.k. uprz. fabryki Ed. Oberleithnera i Synów. 


BG WIELKI WYBÓR "qq 
Szirtingów, Perkali, Bielizny dla pań i mężcz 
Pończoch, Skarpotek, Chusteczek i t. p = 


Ulica Halicza 1. S. 


"S "I VAO NLH BOO 


4934 


; 


} 


IKXAXAXKAM XKXKX XX XX XKIOCOGOC 


lO medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toalotowa i Parfomarja 
Antilentilia. 


Zaden artykuł toaletewy mie m i b 
pon waględem skutku i døbreei g ANT RENTIDA i 
rodek ten otrzymany = odświeżających substaney 
e 4 kui ozasia „pat. Pe, wątrebiane 

zm ., nadaje cerze ną blałość 
I delikatność. — Cena $ str. z í 


włosom m i wypłowiałym po kilkakrotnem użyel ! 
paywan plękny kolor, PILIPTOŃ nie farbuje, loes tylko 
odmiadza wtosy, które pod wpływam tego enakomitege ! 


brodka odzyskuj 
Cena fakonu |. miękkość i połysk. — , 


Pilipton 


8 pierwyi barw 
1 złr. 50 w $ 


Valentjn nsriniejsze mypadanio włosów wstrzymuje, eebulki włosę- | 
Wo wzmacnia I do wytwarzania i porostu włosów peba- ` 
dza. — Cena fiakonu 3 sèr. pół flakonu 1 zły. 60 et. 


TDR KSIĄŻĘCY 


uie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczysteza i naideli 

batuiajsią pz PAY przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pią z 
naturalną biało jest nieocenionym środkiem d = a 
ian pa NE. twarzy. o hygienioxnega upię- 

u o male pudru białego 60 et., całe 1 ur. s łabędzi i 

et. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i żę ziem 1 sł , 

07 ot., większe 1 sèr. 30 ot.. z łabędziem 1 słr. 60 eantów. ` mała p © 


Woda fijołkowa 


Usuwa z twarzy pryszene, liszaje, 
e pierzehnienie i łuszezenie skóry, 

zmarszózki i dołki espowe. Twarz 

wybiela i wydelikaca — Cena 1 xłr. ' 


IXKKXKXXXXKAXK IC ANRXAKK 


nm um Mk m mm mm m 


IS 


QDD. 


Mydło kosmetyczne, fea" staa irmrasjn dale | 
pierzehnigeig iai i twarzy, bpzóse dekładnie eezy- | 
cza skórę. Usu i i - 
z wiry. 2 dii PAY. iiA 
we LWOWIE w sklepach wł h uli K ika 1. 8, uli i 
róg Boimów |. 19. z W KRAKOWIE Bukfknniee L 20. — W OŻER: 
NIOWCACH Rynek 1. 3. 
GAZETA POLSKA" 
95 
polityczna, ekonomiczna I literacka 
w Userniowcach s kosstuje s przesyłką pocztową 
rocznie 10 zł., półrocznie 5 zł. kwartalnie 1-76. 
Prenumeratę przyjmuje 
w Czerniowcach. 
i Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży- 
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcią w drodze 


ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapebiega ' 
81 
J. IAHNATOWICZ 
a 
CIK KAKXKKXIGOOOOC OOC XXIOĆ 
jedyny organ Polaków na Bukowinie, wychodaś rok jedenasty 
Administracya „Gazety Polskiej“ 
Preuumeraty tego organu zaprasza 


Wydawnictwo „Gazety polskiej". 


ge Ge z Ge Oj aj Oj ję OZ 


A >> E AEE „mitas ROEE RACE EPEE TEAT AC BCG RAEE e =~: iea 
Ź drukarni i litografi Pillera i Spółki (Teləfonu Nr. 174a) 


